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Z pobytu Naczelnego Wo&a 
we hanai

G E N . R Y D Z -Ś M IG Ł Y  U  P R E Z Y D E N - francuskiej, zgrom adzoiiej w zdłuż u- 
T A  L E B R U N A .  > ii<4 w iodących do diw orca.

PA R 1Ż. — Prezydent republik i? Po przejściu przed frontem od- 
Lebrun i pani Lebrun podejm ow ali działów honorow ych, gen. R ydz-Śm i- 
w niedzielę w pałacu R am bouillet! gły w raz z gen. G am elin, gubernato- 
śniadaniem generała Śm igłego-R ydza, । rem Paryża jednorękim generałem 
którem u tow arzyszyli am basador Łu- , G ouraud i generalic ją francuską za-

G enerał R ydz-Śm igły rozm aw ia z m arszałk iem Petain.

kasiew icz, szef sztabu głów nego gen. 
Stachew icz oraz attache w ojskowy 

płk. Fyda. W  śniadaniu tym /w zięli 
udział: prem ier Leon B lum , m inistro­
w ie D aladier, D elbos, G asnier D upa- 
re, am basadę r Leon N oe i, szef sztabu 
arm ii francuskiej gen. G am elin, w i ­
ceadm irał D urand V iel i generał G ou- 
ranud.

G E N . R Y D Z -Ś M IG Ł Y  O P U Ś C IŁ

P A R Y Ż .

PA R Y Ż. —  Po tygodniow ym poby­
cie w e Francji generalny inspektor 
sił zbrojnych gen. Edw ard R ydz- 
Śm igły, opuścił Paryż żegnany na 
dw orcu uroczyście przez przedstaw i­
cieli w ładz francuskich, przedstaw i­
cieli dyplom atycznych R . P. w Pary­
żu oraz liczne rzesze w ychodźtw a 
polsk iego i  publiczności francuskiej.

Przed dw orcem tak jak w dniu 
przy jazdu, zebrały się delegacje sto­
w arzyszeń polsk ich ze sztandaram i, 
ustaw ione naprzeciw oddziałów hono­
row ych gw ardii republikańskiej. —  
W  salonach reprezentacyjnych dw or­
ca zebrali się pracow nicy insty tucyj 
polsk ich w Paryżu. N a pól godziny 
przed odjazdem pociągu zajechały 
przed dw orzec sam ochody, w iozące 
gen. R ydz-Śm igłego, generalicję fran­
cuską oraz gen. Stachew icza /w raz z 
tow arzyszącym i m u oficeram i. G en. 
R ydz-Śm igły był przedm iotem ży­
w ych ow acyj ze strony publiczności 

M om ent pow itania G en. R ydza- 
Śm iglego na dw orcu paryskim .

trzym ał się przed w age nem polsk im , 
któr\ m odjeżdża do kraju. W chw ilę 
później przybył na dw orzec, by po- 

‘ żegnać się z polsk im w odzem naczel­
nym m inister obrony narodow ej D a­
lad ier. \\ żyw ej i serdecznej rozm o­
w ie generalic ją francuską, w której

I ZW IĄ ZEK LEG IO N ISTÓ W PO W ITA G EN .

ŚM IG ŁEG O R Y D ZA  W  D N IU PO W R O TU D O  

K R A JU .

R ozkaz K om endanta N aczelnego Zw iązku 

Legionistów .
—  K oledzy!

N aczelny W ódz, ob. generał Edw ard Śm igły- 
R ydz w dniu 8 b. m . w raca do Polsk i. W  pra­
cach ciężkich i odpow iedzialnych , które G o w  
O jtezyźnie czekają, kiedy naród odczuw a głębo­

ko konieczność skupienia się koło sw ojego W o­
dza i daje w yraz serdeczny gotow ości oddania 
sw ej tw órczej pracy dla Państw a, —  m y leg io­

niści, w dniu pow rotu Jego do kraju —  w itam y 
’ o.b. Śm igłego całym sercem i zapew nieniem 

oddania M u w szystkeh sił naszych, by tem

lelsiu ponukuin bliikn piffiili
W sobotę w ieczór A eroklub R . P. 

otrzym ał depeszę załogi balonu „Po- 
Ion ia II",  t. j. kpt. B urzyńskiego i kpt. 

I Pom askiego. W depeszy załoga dono- 
Isi o pom yślnem lądo/waniu, pisząc:

,,Lądow anie 1 w rześnia, dobre w  
desie na brzegu jeziora łdom skiego. 
w  pobliżu jeziora W osje, rejon Lenin­
grad zk  i" .

D epesza nadeszła zniekształcona i 
przez pew ien czas panow ała trudność 
oznaczenia m iejsca lądow ania drugie­
go polsk iego balonu. W edług prow i­
zorycznych obliczeń A eroklubu R . P., 
punkt lądow ania ,.Polonii II"  oddalo­
ny jest od W arszaw y iw  prostej lin ii  o 
1400 —  1500 kilom etrów .

L O S Y  „ L . O . P . P .“

Po otrzym aniu depeszy od „Polo­
nia 11“ , jeszcze ty lko jeden balon po­
został nieodnaleziony. Jest to „L .  O . 
P.P.", pilo tow any przez 2 oficerów 
toruńskiego 1 B aonu B alonow ego kpt. 
A ntoniego Janusza i por. Stanisław a 
B renka, którzy przed startem zapo­
w iadali, że zrobią w szystko, co w  
ludzkiej m ocy, w w alce o pierw sze 
m iejsce. Przew idując, że będą w y ­
rzucać rzeczy z balonu, ażeby prze­
dłużyć czas lo tu, nie chcieli zabrać 
kosztotw nych fu trzanych kom binezo­
nów . W zięli jedynie stare palta-je- 
sionki i cienkie kom binezony.

K to w ie, czy fakt długotrw ałego 1 
braku w iadom ości nie przem aw ia na 
korzyść śm iałej załogi „L .  O . P. P-u.“  
dzielnych toruńskich baloniarzy. N a­
rażając się na niebezpieczeństw o za­
m arznięcia i głodti, kpt. Janusz i por. 
B renk m ogli zalecieć daleko, bijąc dy­
stans lo tu D em uytera.

Zrozum iały niepokój o ich losy po 
w inno ham ow ać dośw iadczenie, w ska­
zujące, że uczestn icy zaw odów G or­
don B ennetta nieraz aż kilka dni zu­
żyw ają na dotarcie od m iejsca łado­
w ania do siedzib ludzkich. Tak prze­
cież kpi. B urzyński i kpt. P.cm aski zu­
żyli 4 dni na dotarcie do m iejsca, 
zaopatrzonego w  stację telegraficzną.

kolach spędzi! tydzień sw ego pobytu 
w e Francji. N astępnie gen. R ydz- 
Śm igl\ w siadł do w agonu i z okna 
jeszcze zam ieniał ostatn ie pożegnania. 
W śród publiczności polsk iej i francu­
skiej. zupeiu ia jącej perony, pociąg 
zw olna ruszył z dw orca paryskiego.

szybciej i skuteczniej m ógł rozbudow ę Państw a 
Polsk iego pracą w szystk ich obyw ateli w czyn 
w cielać.

W obec czego polecam : O kręgi i O ddziały 
Zw iązku Legionistów zarządzą uroczyste pow i­
tan ie ob. generała Śm igłego. W  pow itaniu m a­
ją w ziąć udział poczty ze sztandaram i. —  Pociąg 

którym będzie jechać generał Śm igły — dnia 
8 b. m . w ejdzie w granicę Polsk i o godzin ie 
5,34 rano na stacji Zebrzydow ice. Zatrzym yw ać 
się będzie następnie na stacjach: D ziedzice, K a­

tow ice, Ząbkow ice, C zęstochow a, Piotrków , K o ­
luszk i.

D o W arszaw y pociąg przybędzie o godzin ie 
12.18 w południe.

(— ) A dam K oc, 

K om endant N aczelny Zw iązku Legionistów .

Załodze „D eutschland" rów nież nie 
poszło łatw o w ydostanie się z lasów .

A K C J A  R A T U N K O W A .
Poszukiw ania za balonem ,,L . O . 

P. P." prow adzą energicznie sam olo­
ty ..O ssow jachim ". Z bazy lo tn iczej 
w  A rchangielsku w yruszyła do lo tów  
nad tajgą eskadra sam olotów . Sam o­
lo ty w iozą ze sobą zapasy żyw ności, 
fu tra i broń m yśliwską, ażeby zrzu­
cić na spadochronkach załodze ,,L . O . 
P. P-u." Lotn icy sow ieccy liczą się 
bow iem z tern że „L .  O . P. P.“  zale­
ciał w okolice trudno dostępne i że 
m oiże m inąć kilka lub kilkanaście na­
w et dni, zanim do kpt. Janusza i por. 
B renka dotrze ekspedycja w ysłana 
lądem .

O B E C N E W Y N IK I.
N a podstaw ie dotychczas otrzy­

m anych w iadom ości, m ożna ułożyć 
następującą prow izoryczną kolejność 
balonów w edług dystansu (w lin ii  
prostej od W arszaw y) ich lo tu:

1) „B elg ica", 2) i 3) „Z iiruch 111“  i 
„D eutschland" (sytuacja niejasna), 4; 
„Polonia II". 5) „W arszaw a H “ , 6) 
„Sachsen", 7) „M aurice M allet“ , 8) 
„A ugsburg4", 9) „B ruxelles44.

S Z Y K A N Y  C Z E S K IE .
M O R A W S K A  O S T R A W A . W y ch o ­

d zą cy w  K a rw in ie ..R o b o tn ik Ś lą sk i4 4 
o rg a n p o lsk iej so cja listy czn ej p a rtii 
ro b o tn iczej C zech o sło w a cji u leg ł 
p o n o w n ej k o n fisk a c ie p rzez  w ła d ze  
czesk ie . S k o n fisk ow a n y zo sta ł a rty ­

k u ł, o m a w ia ją cy  sp ra w ę p rzec ią g a n ia  
d zieci p o lsk ich d o szk ó ł czesk ich p o  
w a k a cja ch , p o m im o że w  term in ie  
w p isó w  za p isa n o je leg a ln ie d o szk ó ł 
p o lsk ich .

N IE M C Y  Z B R O J A  S IĘ  N A  M O R Z U  —  
Z Ł Ó Ż O F IA R Ę  N A F U N D U S Z  
O B R O N Y  M O R Z A  (F . O . M ), 
B Y  P O L S K A N IE  B Y Ł A  K IE D Y Ś  
Z A S K O C Z O N A !----------------------
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Z K R A JU :
H P an p rem jcr p rzy ją ł na aud jenc ji J. E ksc . M A I i . —  M in iste rstw o w o jny  

ks. b iskupa K ub inę , b iskupa częstochow sk iego , og łos iło kom un ika t, donoszący o po -

■ W czo ra jsze j n iedz ie li m in iste r P rzem y - jS U W am u się nap rzód w  o jsk rządów vch 

s łu i H and lu R om an dokona ł

W schodn ich w e L w ow ie . _ .
■ P an P rezyden t R . P . nada ł k rzyż o fi-  I pow odu jąc pan ikę w  śród ludnośc i cy - 

cersk i o rderu „O d rodzen ia P o lsk i'* p łk . B oży -1 w  i lne j. N a I r nc ie I a lavara silne od*  

darow i N ed ith ow i, p rzew odn iczącem u zw . in ­

w alidów w o jennych Jugosław ii. P łk . N ed ith 

jest n iew idom ym .
B D o tychczasow y sta rosta w G n ieźn ie p . 

S usk i m ianow any zosta ł starostą w  B ydgoszczy .

H W  T atrach spad ) p ie rw szy śn ieg .

■ W e w si S arnów u ro ln ika S obac ińsk iego  

w yk ry to „ fab rykę" m onet 10 -c io z lo tow ych .

B F ok i po jaw iły się ju ż na B ałty ku . T o 

w czesne po jaw ien ie się fo k  św iadczyć m a o zb li­

ża jące j się ostre j z im ie .

H J M in iste r sp raw zag ran icznych p . J. B eck 

p rzy ją ł dn . 5 -go b .m . posła B u lgarji w W arsza­

w ie p . T ro janow a.

Z  Z A G R A N IC Y :
B N acze lny w ódz arm ii w ęg iersk ie j gen . 

S ko ry m a być w ty ch dn iach p rzen ies iony w  

stan spoczynku .

B K ró l rum uńsk i K aro l p rzybędz ie 28 paź­

dz iern ika do C zechosłow ac ji.

B W  pob liżu m iasta P ittsbu rg spad ł sa­

m o lo t tu rystyczny . 9 pasażerów u trac iło życ ie.

B D onoszą z A dd is A beby o w y jeźdz ić 

zm o to ryzow ane j ko lum ny , z łożone j z w o jsk 

ery tre jsk ich i oddz ia łów etiopsk ich pod do­

w ództw em rasa H ailu . K o lum na żegnana p rzez 

w icek ró la m arsza łka G raz ian i, w yruszy ła w  k ie­

runku z iem , do tychczas n ie za jętych ce lem  

oczyszczen ia te renu w  od leg łym p rom ien iu .

B W  A ng lii  w ybuch ł stra jk gó rn ików .

B S zkody w yrządzone p rzez ta jfun , k tó ry 

p rzeszed ł 27 i 28 sie rpn ia nad po łudn iow ą K oreą 

w ed ług o fic ja lnych danych m ają ka tastro fa lne 

rozm iary . P odczas bu rzy u trac iło życ ie 1 ,596 silnego 

osób . Z ag inę ło bez w ieśc i 1 .056 , rannych jest —  

2 .045 F a le w ezb ranych w ód po rw ały p rzeszło 5 

ty s ięcy dom ów . O ko ło 41 ty s. dom ostw zosta ło 

uszkodzonych za lanych p rzez pow ódź w yw o ła­

na u lew nym deszczem . Z atonę ło p rzeszło 2 ,700 

łodz i ryback ich .

)o \\ st an co  w

Z wojny domowej w HiszpaniikHS”

I rc jan ;ów

r< ino do B arce lony .

R A B

W B ehob ii. [ run ie i ron - 
je spokó j. O ko ło 100 m i-

M A L A G A .  —  P atro l m ilic jan tów  

rządow ych w ysadz ił m ost na d rodze

po n im poc iąg z w o jskam i pow stań - 

czcm i. M ilic janc i zaatakow a li następ­
n ie g ranatam i ręcznym i żo łn ie rzy , 

k tó rzy w ysz li ca ło z ka tastro fy .

n ie w  k ro tce 
jacvn i siłom pow stańczym .

s.

H E N D A Y E . —  W ojska gen . M o la 
za ję ły w nocy w yn iosłośc i pow yżej 
pasa Jesancho . D zis ia j rano , pom im o- 

ogn ia karab inów m aszyno - 

| w ych pow stańcy zb liży li się do d rog i.

N a ob razk i w idz im y w o jska narodow e podczas ataku na fo rtecę gó rską I run  

b ron ioną p rzez kom un istów . W ed le nadesz łych w iadom ośc i uda ło się (w o j­
skom narodow ym zdobyć gó rę S an M arc ia l panu jącą nad I runem i stano­

w iącą d rogę do I runu . K om un iśc i ostrzeliw u ją obecn ie kośc ió ł sto jący na 
szczyc ie S an M arc ia l.

W Y P A D E K  N A  W Y Ś C IG A C H .
L O N D Y N . 7 . 9 . —  W czo ra j w ieczo­

rem podczas w yścigów tu rystycznych 
zdarzy ł się ko ło B elfastu trag iczny 
w ypadek . W óz, p row adzony p rzez 

jp . C ł:am bers‘ a zarzuc ił i w pad ł na 
D obrze zo rgan izow ane i w yszko -; in  Zyg ląda jacy się t łum . > osoby zab i- 
łone d rużyny P . C . K . to nasza —  fe na m ie jscu . Z  pośród 25 osób ran - 
ob rona! D latego n ie szczędź dat- nvc łi. p rzew iez ionych do szp ita la , —  
ków  na P . C . K

Z  pośród 25 osób ran -

zm arły 5 osoby .

T R A G IC Z N A Ś M IE R Ć G Ó R N IK Ó W .'A n ton i O lszar i Jan K urka . P om im o , 
a Air i ka tastro fa nastąp iła ju ż 5 bm . o

Ó S1 R A W A W  ko - dz. 2 ;2o , do dn ft. dz is ie jszego akc ja 
pa lm „T ró jca w  Ś ląsk ie j O straw ie  ̂?atlin kow B n ie zdo ia la do trzeć do za- 
zasypan i zosta li sku tk iem osun ięc ia . w iadon lo^ 6 ka tastro f ie
oi a  MirnKciwir mticUniArnn tar wtri*nhnni.’iii i*71 x i. rr ii" • 11 • •

I w yw o ła ła w  Z ag łęb iu w ie lk ie w raze- 
| n ie.

się w arstw y p iaskow ca w  w yrąbanym | 
pok ładz ie A do lf" ’ cz te re j gó rn icy :; 
A n ton i W ylęgała , F ranc iszek K an ia, j

H E N R Y B O R D E A U X

Z A B A W A
W  M O R D E R S T W O

P O W IE Ś Ć
P R Z E K Ł A D A U T O R Y Z O W A N Y  Z F R A N C U S K IE G O

55 )

P odczas, k iedy ustaw ia ją trum nę na karaw an , 

dz iew czyna zb liża się do o jca . H rab ia w idz i je j  

tw arz roz jaśn ioną i zdecydow aną. „A ch , te kob ie­

ty  —  m yśli —  n igdy n ie m ożna ich poznać . C o też 

ona m i te raz pow ie? ../’

—  O jcze —  m ów i Izabe lla —  znalaz łam .

—  C o tak iego?

—  K arę d la sieb ie. N ie jest bardzo su row a, 

n ie dostateczna, a le u lży m i.

—  N ie m ów n ic .

—  B ędę m ilczeć. A le w y jadę. O drazu ju tro .

—  T ak , w  d łuższą pod róż , to i m o je zdan ie.

—  N a zaw sze. M am św iadec tw o p ie lęgn iark i. 

P o jadę do ko lon ji do M arokka , a lbo gdz ie indz ie j, 

p ie lęgnow ać rannych lub zakaźn ie cho rych . A lbo  

jeszcze da le j, o i le będę m og ła z m isją do Indy j, 

op iekow ać się cho rym i na dżum ę, lub trędow aty­

m i, jeże li zechcą m n ie zab rać .

—  O sza la łaś, Izabe llo .

—  A leż n ie , o jcze, p rzec ież ... ja ... zab iłam ?

—  U cisz się. Ja un iew inn iłem c ię p rzec ież.

—  D zięk i tw o im  stosunkom dostanę natych­

m iast m ie jsce.

—  A  ja? —  p ro testu je h rab ia .

—  T y , o jcze?

—  T ak , ja . O m n ie zapom n ia łaś.

H rab ia uśm iecha się sw ym uśm iechem bez 

z łudzeń , tak jakby żartow a ł, a le n ie chc ia ł pow aż­

n ie je j p rzeszkodzić w  tym now ym kap rys ie. —  

R oz jaśn ione spo jrzen ie Izabe lli zapad ło m u g łębo­

ko w  serce . M  jednym m om enc ie dz iew czyna od­

gad ła n iew idoczny rozw ód , k tó ry m oże dz ie lić 

।  m ęża od żony , ży jących pozo rn ie na jzupełn ie j 

zgodn ie , a p rzyna jm n ie j spoko jn ie na oczach lu ­

dz i i w szystko , co m oże tam być rozpaczliw ego 

pod pozo ram i n ieza leżności i iron ji. Z b liża się 

jeszcze w ięce j do n iego i szepce p ieszczo tliw ym 

g łosem:

—  O jcze , jeżeli zab rakn ie c i tw ego dz iecka , 

to n ic n ie szkodz i. 1 ty  odpoku tu jesz trochę d la 

m n ie , aby m i dopom óc.

N ie odpow iada, n ie m a na to czasu . Ż a łobny 

bagaż jest za ładow any i szo fe r za ją ł sw o je m ie j­

sce. M oto r ju ż huczy . K araw an od jeżdża . B ram ę 

zam kn ię to . N ie zosta ło an i śladu po zb rodn i, czy 

sam obó jstw ie w  osw obodzonym pa łacu .

H rab ia de F o ix w chodzi w raz z có rką, uśc i­

snąw szy je j m ocno rękę . T o będz ie jego jedyna od­

pow iedź.

—  Id ź p rędko spać, m aleńka. I n ie n iepokó j 

się.

—  C zu ję się ju ż trochę spoko jn ie jsza . A  m a­

m usia?

—  M atka? Idę do n ie j. Ś p i ju ż zapew ne. P o- 

iw iem  je j, gdy się obudz i, że za ła tw iłem w szystko 

pom yśln ie , a le , że tw o je zaręczyny są zerw ane i że 

po trzebu jesz zm iany pow ie trza ...

—  Z m iany pow ie trza na zaw sze...

H rab ia id z ie do poko ju żony i na schodach 

p rzypom ina sob ie rozm ow ę pop rzedza jącą m urder­

party . O kaza ł w yraźną n iechęć do zb rodn i na pod­

ło żu uczuciow em , w idząc naw et w  m iłości oko li­

czność zby t pow ażną do zabaw y . A  o to te raz roz­

g rzeszy ł có rkę z p raw dziw e j zb rodn i na tak iem 

sam em pod łożu . Ż yc ie ludzk ie pozostan ie zaw sze 

n iezrozum ia łe , żeby n ie w iem jak chc ieć je 

zrozum ieć .

—  A  to ty  —  w ita go E the l —  nareszcie ! N ie 

m og łam do tychczas zasnąć . T en ponu ry karaw an 

narob ił tak iego ha łasu ! C zy ju ż od jecha ł?

—  Z apew ne jest ju ż w B ossey w te j chw ili.  

Jeszcze za m inu tę usłyszym y go , gdy będz ie z jeż­

dża! ko lo w inn ic i w jeżdża ł na d rogę do G enew y . 

P óźn ie j w szystko będz ie skończone.

—  L em lep ie j. C o za absu rdalne zakończen ie 

m ego p rzy jęc ia ! Już lam gazety na pew no nap iszą 

różne n iep rzy jem ne rzeczy . B ędz iem y uchodz ić za 

ludz i p rzynoszących pecha.

—  N ie p rzesadzaj, E the l. P om ów ią o te rn 

p rzez parę dn i. A le m ow y , k tó re w yg łoszą H en­

derson , B riand , a lbo C urtius w L idze N arodów , 

pozw o lą n ied ługo zapom n ieć o tw o je j m urder - 

party i o sam obó jstw ie te j n ieszczęsne j.

—  „G w iazdy” ! P ope łn iłam b łąd w prow adza­

jąc ją do nas. N ie trzeba n igdy zap raszać ludz i, 

k tó rzy n ie na leżą do naszego św ia ta . R ogerze B er­

nardz ie , zachow ałeś się nadzw ycza jn ie ! P odz iw ia­

łam tw o ją z im ną k rew , dystynkc ję i spokó j.

„O na też“ ! m yśli h rab ia , z pow raca jącym 

d jabe lsk im uśm ieszk iem . N iczego się n ie dom yśla 

i n igdy n iczego się n ie dom yśli. N ie będz ie lep ie j 

zna ła có rk i od m ęża...”

I  c ieszy się , że podz ie la ta jem n icę i to te j w a­

g i z Izabe llą , z d rogą Izabellą , od ju tra ju ż u traco­

ną. Ż ona usiłu je być p rzy jem ną.

—  M ia łeś rac ję , R ogerze B ernardz ie . N ieste­

ty , w idzę to za późno .

—  W  czem m ia łem rac ję, m o ja d roga?

—  T o jest g ra barbarzyńska i lep ie j pozosta­

w ić ją w  A m eryce.

—  M urder - party?

—  T ak .

K araw an p rze jeżdża te raz ko ło w inn ic. Jest to  

osta tn ie p rzypom nien ie . C larisse V illevert od jeż­

dża m artw a w śród kw ia tów w  c iem ną noc .

H rab ina m ów i, w strząśn ięta :

—  P rzepow iedz ia łeś m i to : n ie żartu je się ze 

śm ierc ią.

R oger B ernard patrzy iron iczn ie na żonę i za­

dow ala się p rzypom n ien iem je j w łasnych słów .

—  T ak . Ś m ierć n ie by ła zaproszona...

K O N IE C .
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Rośnie stan posiadania polskiego za oceanem
Jagoda — nowa kolonia polska za oceanem

Z a le d w ie p rz e b rz m ia ły e c h a w ia d o­
m o śc i o n o w y c h k o lo n ia c h p o lsk ic h w  
p ó łn o c n e j P a ra n ie , k o lo n iac h o n a z­
w a ch : N o w a W a rsz a w a , N o w y K rak ó w , 
P u ła sk i (o b ec n ie je sz c ze S a o M ig u e l) , 
W a rta . N o w a W o la i td ., a ju ż d o c h o d z ą , 
w ie śc i o p rz y g o to w a n iu p o d o s ie d le n o­
w e j k o lo n ii p o lsk ie j, k tó ra o trz y m a n a­
z w ę Ja g o d a . D z iś , g d y n a ty c h ro z le­
g ły c h o b sz a ra ch ro śn ie je sz c z e d z ie w i­
c z y la s , n a z w a c a łe j te j o k o l icy b rz m i 
je sz cz e R io d a s C o b ra s , o d rz e k i te j sa­
m e j n a z w y , n a d k tó rą le ż ą o w e te re n y .

T e re n y p o d p rz y sz łą k o lo n ię p rz y g o­
to w u je P a ra ń sk a S p ó łk a K o lo n iz a cy jn a , 
z a ło ż o n a i p ro w a d z o n a p rz ez ru c h li­
w y c h P o la k ó w b ra z y l i jsk ic h . O b sz a r , 
z a k u p io n y p o d n o w ą k o lo n ię , z a jm u je 
p o w ie rzc h n ię 6 3 ty s ią c e h e k ta ró w i p o­
ło ż o n y je s t w  p u sz c zy p a ra ń sk ie j , m n ie j 
w ię c e j n a p o ło w ie d ro g i, p ro w a d z ąc e j z  
G u a ra p u a w y d o u jśc ia rz e k i Ig u a su . O d 
te j z n o śn e j d ro g i, d o s tę p n e j d la a u t w  
p o rz e su c h e j, p ro w ad z i ju ż ty lk o śc ież­
k a le śn a d o n o w e j k o lo n i i.

P rz y g o to w an ia p o d n o w e o s ie d le 
p o lsk ie n a s tęp u ją w  sz y b k im te m p ie . 
S p ó łk a k o lo n iz ac y jn a ro z sz e rz y ła p rz e­
d e w sz y s tk im le śn ą śc ie ż k ę , k tó rą d z iś 
ju ż n a w e t a u to p rz e je d z ie , i p rz e p ro w a­
d z a k o n iec z n e p o m ia ry , k tó re są n a u -

Czerwona chorągiew i trupia czaszka
powiewają z okrętów wojennych rządu hiszpańskiego

T A N G E R .

W ło s i c o ra z b a c zn ie jsz ą u w a g ę z w ra­
c a ją n a z a c h o w an ie s ię f lo ty h isz p ań - 

p o d c z e rw o n ą f la g ą . W ła śc iw ie 
je s t io  ju ż f lo ta . .p o d d w ie m a f la g am i“ . . . 
O b o k c z e rw o n y c h c h o rą g w i, w y w ie sz o­
n y c h n a o k rę ta ch h isz p ań sk ic h , p o w ie­
w a ju ż sy m b o l ic zn a f la g a z t ru p ią c z a­
sz k ą ... f la g a k o rsa rz y .

C o ra z c z ęśc ie j n a ła m a c h p ism w ło ­
sk ic h p o ja w ia s ię o k re ś len ie —  f lo ta  
k o rsa rsk a . Z b u n to w a n a z a ło g a o p a n o­
w a ła o k rę ty i z a g ra ża b e z p ie c ze ń s tw u 
n a M o rz u Ś ró d z ie m n y m . T a k ie je s t s ta­
n o w isk o W ło ch ó w : W o b e c te j f lo ty  n a­
le ży p o s tę p o w ać ta k , ja k p o s tę p u je s ię 
w o b e c k a ż d e g o o b c e g o p rz e stę p cy , z a­
g ra ż a ją c e m u b e z p ie c z e ń s tw u m ię d z y n a­
ro d o w e m u ...

B o c o s ię s ta n ie —  sn u je p rz y p u sz­
c z e n ia p ra sa w ło sk a —  g d y n ie b a w e m 
w o jsk a p o w s tań c z e o p a n u ją w szy s tk ie 
b a z y o p e ra c y jn e f lo ty  h isz p a ń sk ie’ . P o­
s ia d a ją p rz e c ie ż ju ż C e u tę , L a m a c h w  
M a ro k k u , B a le a ry , F e rro l n a P ó łn o c y , 
K a d y k s n a p o łu d n iu . C o b ę d z ie , g d y 
c z e rw o n i s tra c ą sw e p u n k ty o -
u a rc ia : M a la g ę , W a le n c ie i B a rc e lo n ę ? 
S a n S e b a st ia n p a d n ie la d a c h w ilę . G i-  
jo n je s t p o d o g n iem o k rę tu p o w sta ń c ze­
g o . B ilb a o p o d o g n ie m p o w s ta ń c z y ch 
d z ia ł .

W te d y c z e rw o n a f lo ta ru sz y w  św ia t 
p o d f la g ą k o rsa rsk ą , w y ru sz y n a ro z b o­
je p o sz la k ac h m o rsk ich św ia ta . T rz eb a 
b ę d z ie ją śc ig a ć , ja k z w y k ły c h ro z b ó j­
n ik ó w  m o rsk ic h .

D lac z eg o je d n a k m a ry n a rk a h isz p a ń­
sk a z m a ły m i w y ją tk a m i o p o w ie d z ia ła 

k o ń c z e n iu . K o lo n ia p o m ie śc i ja k ie ś d w a 
ty s iąc e ro d z in i p o d z ie lo n a z o s ta n ie n a 
k i lk a o d rę b n y c h b lo k ó w , c o je s t k o n ie­
c z n e n a ta k z n a c zn y m o b sz a rz e . K a ż d a 
c z ę ść k o lo n i i p o s ia d a ć b ę d z ie w ła sn ą 
p o d s ta w y g o sp o d a rc zą .

K ra in a ta b y ła o n g iś z a m ie sz k a n a 
p rz e z k a b o k ló w ', k tó rz y je d n a k w y n ie ś l i 
s ię w  d a lsze o k o lic e . P o z o s ta ły p o n ic h 
ś la d y u p ra w y p o m a rań c z y , b a n a n ó w ', 
ty tu n iu i tp . n a rz a d k ich p o la n ac h le ś­
n y c h . P o z a tem ty lk o g ę s ty , z w ar ty la s 
p o k ry w a tę u ro d z a jn ą z ie m ię , p o ło ż o n ą 
n a fa l is ty m w y żu , n a d b rz e g a m i l ic z ­
n y c h rz e k i p o to k ó w . R z e k i p ły n ą b y ­
s tro , n ig d z ie w ó d s to ją c y c h , n ie m a z a­
te m o b a w o m a la r ię , k tó re j n ig d y w  
ty c h s tro n ac h n ie n o to w a n o . K lim a t m a 
b y ć b a rd z o z d ro w y , je d n o sta jn y , o p a d y 
d e sz c z o w e są o b f i te , a w  z im ie z d a rz a­
ją s ię . n a w e t p rz y m ró z k i. N a sk u te k 
p rz y m ro z k ó w m ło d e p ę d y b a n a n ó w o b - 
m a rża ją , a le z w io sn ą o d ra s ta ją , ro d z ą c 
o b f i ty o w o c . W  p o łu d n io w e j c z ę śc i k o ­
lo n i i , w o ln e j o d p rz y m ro z k ó w , m o ż n a 
u p ra w ia ć t rz c in ę c u k ro w ą , a n a n a sy , k a­
w ę i td .. W  g ó rn y c h re o n a c h u d a je s ię 
p sz en ic a , ry ż , k a r to f le , f iz o n ( fa so la 
b ra z y li js k a ) i tp .

W  o b e c n y m s tan ie p ra c k o lo n ia m a 
c h a ra k te r p io n ie rsk i . Z n a jd u ją s ię ju ż  

s ię p o s tro n ie rz ą d u m a d ry c k ie g o ? O tó ż 
d o w ia d u jem y s ię tu ta j c ie k a w y c h sz c z e ­
g ó łó w o p a n o w a n ia f lo ty  p rz e z c z e rw o­
n y c h . K o m u n iśc i o d d łu ż sz e g o c z asu 
p ro w ad z il i ro b o tę a g ita c y jn ą w śró d m a­
ry n a rk i . N a jw ię k sz ą je d n ak u w a g ę 
z w ró c i li n a ra d io te leg ra f is tó w .

R a d io te le g ra f iśc i — to n a jp e w n ie j­
sz e k o m ó rk i k o m u n is ty c z n e w e f lo c ie 
h isz p a ń sk ie j . I ja k s ię o k a z a ło , ro b o ta 
ta o p ła c i ła s ię . D z ięk i ra d io te le g ra f i­
s to m u d a ło s ię o p a n o w a ć h isz p ań sk ie 
o k rę ty .

W  d n iu w y b u c h u p o w sta n ia n a ro d o­
w e g o p o d se k re ta rz s ta n u w  m in is te rs t­
w ie m a ry n a rk i , g e n e ra ł a r ty le r ii M a tz , 
w y s ła ł ra d io d e p e sz ę d o w sz y s tk ic h o - 
k rę tó w w o je n n e j m a ry n a rk i H iszp a n i.

„ A re sz to w a ć w sz y s tk ic h o f ic e ró w , 
sp rz y ja ją cy c h n a c jo n a l is to m . W  ra z ie 
o p o ru —  z a b ić . W y sy ła m p o je d n y m 
o f ic e rz e d la k a ż d eg o o k rę tu“ .

T a k , g d y b y ra d io te le g ra f iśc i n ic b y l i  
ś le p y m i n a rz ęd z ia m i w rę k a c h M o ­
sk w y ... in n y sk u te k o d n io s ły b y te d e p e­
sz e . D o s ta ły b y s ię w  rę c e o f ic e ró w m a­
ry n a rk i . A le sk o m u n iz o w a n i ra d io te le­
g ra f iśc i w rę c z y li je c z e rw o n y m p o d o f i­
c e ro m . Z a p a m ię ta l i je d n o ty lk o s ło w o 
„ z a b ić“ . . .

Z  M a d ry tu n a d sz e d ł ro z k a z , b y f lo ta 
p o p ły n ę ła n a p o łu d n ie k u G ib ra lta ro w i, 
a b y p rz e sz k o d z ić t ran sp o r .o w i’ w o jsk 
g e n e ra ła F ra n c o d o E u ro p y . T u d o d a ć  
n a w iase m n a le ż y , ż e W ło s i o b l ic za ją s i­
łę w o jsk g e n e ra ła F ra n c o w  M a ro k k u 
n a 5 0 .0 0 0 . P o n a d to z g ło s i ło s ię 1 0 .0 0 0 
o c h o tn ik ó w a ra b sk ich .

F lo ta c z e rw o n a p ły n ie w ięc n a p o łu­

n a n ie j t rz y ro d z in y p o lsk ie , k tó re p ra - 
c u ją p rz y b u d o w ie d ro g i i t rz eb ie n iu la­
su . M iesz k a ją w  p rz y g o to w a n y c h p o­
p rz e d n io p ro w iz o ry c z n y c h d o m k a c h i 
c z u ją s ię n ie ź le , ty m  w ięc e j, ż e z a o - 
t rz y m an e d z ia łk i n ie p ła cą , le c z o d ra­
b ia ją k o sz t, z re sz tą z a b e zp ie cz o n y , a l­
b o w ie m d z ia łk a 2 5 -h e k ta ro w a k o sz tu je 
o d 1 0 0 0 d o 1 8 0 0 m ilre jsó w (o d 1 7 5 d o 
2 5 0 m k .) T e p ie rw sz e t rz y ro d z in y p io ­
n ie rsk ie to ru ją w p u sz c z y b ra z y l i jsk ie j 
d ro g ę d la in n y c h ro d z in , k tó re tu p rz y­
b ę d ą , c z y to z in n y c h o k o l ic B ra z y l ii , 
c z y te ż z P o lsk i. N a z a g o sp o d a ro w an ie 
p o trz e b n a b ę d z ie o c z y w iśc ie p e w n a g o­
tó w k a .

T w o rz en ie n o w e j k o lo n i i p o lsk ie j w  
P a ra n ie s ta n o w i d a lsz y e ta p b y to w a n ia 
n a sz e j l ic z n e j e m ig ra c ji w  B ra z y li i. P rz y 
l ic z eb n o śc i, d o c h o d z ą ce j d o 2 0 0 ty s ię c y 
g łó w , is tn ie je s ta ła t ro sk a o n o w e te re­
n y k o lo n iz a c y jn e . Z ie m i w  B ra z y l i i je s t 
p o d d o s ta tk ie m , t rz e b a ty lk o u m ie ć w y ­
sz u k a ć te re n y , n a d a ją c e s ię z a ró w n o 
p o d w z g lęd e m ja k o śc i g le b y , ja k i k l i ­
m a tu p o d k o lo n iz a c ję p o lsk ą . D la te g o 
k a ż d e o d k ry c ie n o w y c h d o g o d n y c h te­
re n ó w k o lo n iz ac y jn y c h w ita n e je s t 
p rz e z P o lak ó w b ra z y l i jsk ic h , ja k i w  
P o lsce i p rz e z P o lak ó w w  in n y c h k ra­
ja ch z d u ż y m z a in te re so w a n ie m .

d n ie . N a c z e le „ Ja im e I “ , p o te m d w a 
k rą ż o w n ik i „ L ib e r ta d“ i „ C e rv a n tes“ . 
P o c h ó d te n z a m y k a ją c z te ry ło d z ie p o d­
w o d n e . R e sz ta ło d z i je s t je sz c z e w  n a­
p ra w ie w  K a r ta g e n ie . O f ic e ro w ie n ie 
p rz e c z u w a ją t ra g ed i i . N a d A tla n ty k ie m 
z a p a d a z m ro k ...

N a m o s tk u k a p ita ń sk im „ Ja im e 1 “  
p rz e ch a d z a s ię k a p ita n A g u ila r H a b b a - 
d a i m ło d y p o ru c z n ik C a g n a s. N a g le 
n a m o s tk u z jaw ia ją s ię n ie p o s trz e że n ie 
d w a j p o d o f ic e ro w ie . N a p ad a ją z ty łu . 
P a d a ją s trz a ły , Z a ło g a c h w y c i ła z a 
b ro ń . T o c z y s ię z a ża r ta , n ie ró w n a w a l­
k a . O f ic e ro w ie b ro n ią s ię b o h a te rsk o . 
P o k ła d sp ły w a k rw ią ....

O k rę t z d o b y l i c z e rw o n i. D w ó c h o - 
f ic e ró w z a b ity c h . D ro g ą ra d io w ą z a ło­
g a z a p y tu je s ię , c o z ro b ić z e z w ło k a m i 
z a b ity c h . P a n w ic em in is te r o d p o w ia d a 
k ró tk o .

„ W rz u c ić d o m o rz a . D o w ó d z tw o 
n a d f lo tą o b e jm u je k a p ita n F e rn a n d o 
N a v a rra . P ły n ą ć w  k ie ru n k u T a n g e ru . 
—  T a m o trz y m a c ie d a lsz e ro z k az y” .

O d b y w a s ię p o n u ra c e re m o n ia p o­
g rz e b u m o rsk ie g o d w ó c h o f ia r re w o lty . 
Z w ło k i, z a w in ię te w p łó tn o ż a g lo w e , 
w rz u c o n o d o m o rz a ... D w ó c h o f ic e ró w 
i je d n e g o m a ry n a rz a c ię żk o ra n n e g o o - 
d e s ła n o d o sz p ita la w  T a n g e rz e . T u z a­
k o ń c z y l i ż y c ie . R z e c z c h a ra k te ry s ty c z­
n a —  m a ry n a rz -k o m u n is ta p rz e d śm ie r­
c ią n a w ró c i ł s ię . P ro s ił o k s ię d z a —  i  
p o g rz e b z u d z ia łe m d u c h o w ie ń s tw a ...

N a in n y c h o k rę tac h n ie b y ło ro z le­
w u k rw i.

O f ic e ró w n a p a d n ię to z n ie n a ck a i p o­
w ią z an o sz n u ram i... 5 0 je ń c ó w w y ład o -

Ś w ią ty n ia L a m y
z a m ie n io n a n a p a ła c

G d y w y b u c h ła re w o lu c ja w R o s j i, 

s ta ła s ię M o n g o l ia te ren e m z m a g a ń e - 

le m e n tó w k o n se rw a ty w n y c h i re w o lu­

c y jn y c h . L e g en d a rn y a w a n tu rn ik b a ro n 

U n g e rn -S te rb e rg z o rg a n izo w a ł w z a­

c h o d n ie j M a n d ż u r i i , M o n g o li i i w  są­

s ied n ic h p ro w in c ja c h „ b ia łe” p a ń s tw o 

ro sy jsk o -m o n g o lsk ie , o p a r te n a a rm ii . 

N ie n a ru szy ł je d n a k u p ra w n ie ń w ład c y 

M o n g o l i i. G d y p a ń s tw o je g o ro z p a d ło 

s ię , a b o lsz e w ic y o p a n o w a l i w szy s tk ie 

p ro w in c je , L a rse n w y c o fa ł s ię z e sw o­

je g o te ry to r iu m i z a ło ż y ł n o w e p a ń­

s tw o n a ^ e re n ie g ó r In c h a n . D z is ia j 

je s t to k w itn ą c a p ro w in c ja , k tó re j m ie­

sz k a ń c y u trz y m u ją s ię z h o d o w li o - 

w iec . K s ię s tw o In c h a n d o s ta rcz a m ię­

sa , m le k a i se ra o śc ien n y m p ro w in­

c jo m , n a to m ias t ja rz y n y sp ro w a d z a z 

M a n d ż u r i i. L a rsen m iesz k a w s ta re j 

św ią ty n i L a m y , k tó rą p rz e b u d o w a ł n a 

w y g o d n y p a łac . P o s ia d a sa m o c h o d y , 

k tó ry m i p o d ró ż u je , d o n a jb liż sze g o 

m ias ta K a lg an , c e n tra l i p rz e m y s łu fa­

b ry c z n e g o .

C e sa rz M a n d ż u r i i p o z o s ta w ił L a r- 

se n o w i ty tu ł k s ię c ia In c h a n u i m ia n o­

w a ł g o sw o im w a sa lem . L a rse n c z u je 

s ię w sw y m o d o so b n ie n iu d o sk o n a le . 

N ie d a w n o o d b y ł p o d ró ż p o m o rz ac h 

p o łu d n io w y c h i o św ia d c zy ł d z ie n n ik a­

rz o m , ż e je s t z a d o w o lo n y i sz c zę ś liw y . 

U k o c h a ł sw ą n o w ą o jc z y z n ę i n ie c z u­

je n a w e t tę sk n o ty z a ro d z in n ą S z w e­

c ją .

w a n o w  M a la d z e , g d z ie u w ię z io n o ic h  
n a p o k ła d z ie o k rę tu „ M o n te ro” .

T y m c z a se m n a p o k ła d a c h o k rę tó w 
z a p a n o w a ł k o m u n iz m . P o tw o rz o n o 
w sz ę d z ie so w ie ty , a d o w ó d z tw o je d n o­
s te k b o jo w y c h o b ję li b o sm a n i. A  p o z io­
m ie o w y c h „ so w ie tó w”  o k rę to w y c h m o­
ż e n a j le p ie j św ia d c z y ć fa k t, ż e w ięk ­
sz o ść c z ło n k ó w o w y c h so w ie tó w je s t.. . 
. . .a n a lfa b e ta m i.

B a , a le c o s ię s ta ło z o w y m i „ p e w ’ - 
n y m i”  o f ice ra m i, k tó ry ch o b ie c a ł p rz e­
s ła ć p a n w ic em in is te r m a d ry c k i?

O f ice ro w ie p rz y je c h a l i, a le m u s ie l i 
z re z y g n o w a ć z o b ję c ia k o m e n d y . S o­
w iec c y k o m isa rz e p rz y ję li ic h z re w o l­
w e ram i w  rę k u i w  sp o só b d o ść w y m o­
w n y d a l i im  d o z ro z u m ie n ia , ż e w ła d z y 
n ie d a d z ą so b ie w y d rz e ć z rą k . O f ice ro­
w ie m a d ry c c y m u szą m ilc z e ć i s łu c h a ć .

K o m e n d a n tem „ L ib e r ta d” z o s ta ł 
b o sm an D o p ico , z n a n y p o w sz e c h n ie 
sw e g o o k ru c ie ń s tw a .... Z a ło g i są z d e­
m o ra liz o w a n e . —  W a rto ść b o jo w a te j 
f lo ty  je s t z n ik o m ą . P o d o b n o p rz e d k a ż­
d y m w y s trz a łe m a rm a tn im o d b y w a s ię 
n a ra d a so w ie tu , ja k n a le ży s trze la ć ... 
Z d a n ia fa c h o w c ó w -a n a lfa b e tó w są p o­
d z ie lo n e . R ó w n ie ż i w  n a w ig a c j i n ie­
w ie le s ię o r je n tu ją . D la te g o te ż t ra n s­
p o r t w o jsk g e n e ra ła F ra n c o z M a ro k k a 
d o H isz p a n i i o d b y ł s ię n ie m a l b e z p rz e­
sz k ó d ...

iadomości ciekawe z bliska i daleka ]

Ogólne
— Oświe.tlać schody! W o b e c n a­

s ta n ia d łu ższ y c h w ie cz o ró w p rz y p o­
m in a m y o o b o w ią z ik u o św ie t la n ia k la ­
te k sc h o d o w y c h . —  Z a k a ż d y n ie sz­
c z ęś l iw y w y p a d e k n a n ie o św ie t lo n y c h 
sc h o d a ch 'o d p o w ia d a m a ją tk o w o w ła ś 
c ic ie l d o m u .

JL
— Grudziądz. (Śmiały napad). — 

■W  p ią te k o k o ło g o d z . 1 1 - te j d o k o n a­
n o n ie z w y k le śm ia łe g o ra b u n k u , k tó ­
re g o o f ia rą p a d l in k a se n t fa b ry k i 
m a sz y n ro ln ic z y ch „ U n ia “  L e o n Ł ą - 
c z y ń sk i. P o d ją ł o n z B a n k u Z w ią zk u 
S p ó łe k Z a ró b . 2 0 .0 0 0 z ł., ja k z w y k le 
k a ż d e g o p ią tk u n a w y p ła tę d la ro b o t- 

n ik ó iw , o trz y m a ł 1 5 .0 0 0 z ł. w  b a n k n o­
ta c h 1 0 0 -z ło to w y c h i 5 .0 0 0 z ł. b i lo n em . 
Z  p ie n ię d z m i te m i u d a ł s ię d o . U rz ę d u 
S k a rb o w e g o , g d z ie m ia ł z a ła tw ić sp ra 
w y  p o d a te k o iw e , p o c z e m p o k i lk u  m i­
n u ta c h p o sz e d ł d o B a n k u P o lsk ie g o 
c e le m z m ian y g ru b szy c h p ie n ię d z y n a 
b i lo n , p o trz eb n y d o w y p ła ty . K ied y  
Ł ą c z y ń sk i z n a laz ł s ię p rz y o k ie n k u 
k a so w y m w  B a n k u P o lsk im z a u w a ż y ł 
z p rz e ra ż en iem , iż te c z k a , w  k tó re j 
m ia ł p ie n ią d z e z o s ta ła ro z p ru ta p ra w 
d o p o d o b n ie ż y le tk ą i z ra b o w a n o z  
n ie j 1 5 .0 0 0 z ł. w  b a n k n o ta c h . P o d o­
k o n a n iu te g o s tra sz n e g o o d k ry c ia Ł ą ­
c z y ń sk i z e m d la ł . —  P o p rz y jśc iu d o 
św ia d o m o śc i z e z n a ł, iż w  U rz ę d z ie 
S k a rb o w y m p rz y o k ie n k u z n a laz ł s ię 
;w T śc isk u p rz e w a ż n ie k o b ie t, p rz y tem 
ja k iś o so b n ik s ta ra ł s ię z n im  ro z m a-

w iać , o d w ra c a ją c je g o u w a g ę . W  ty m  i — Chełmno. (Zastrzelony złodziej.) 
c z a s ie p ra w d o p o d o b n ie d o k o n a n o ra - . W  W a łd o w ie , p o w ia t c h e łm iń sk i p o d - 
b u i ik u . c z a s k ra d z ie ży o w o c ó w < w n o c y w  o -

P o w iad o m io n a n a ty ch m ias t o k ra - .g ro d z ie K a o r la D e lisa z o s ta ł z a s trz e lo - 
d z ie ż y p o l ic ja w szc z ę ła e n e rg ic z n e n Y  z fu z j i 2 9 - le tn i Jó z e f M iśk iew ic z . 
ś le d z tw o , p rz y cz e m o b s ta w io n o d w o - 'Ja^ °  p o d e jrz an e g o o z a b ó js tw o p rz y­
rz e c o ra z w a ż n ie jsze sz o sy c e le m t rz y m a n o K a ro la D e lisa , k tó ry je d - 

e w e n tu a ln e g o * p rz y trzy m a n ia sp ra w 
c ó w ra b u n k u .

N a d m ie n ić n a le ży , iż Ł ą c zy ń sk i z a­
t ru d n io n y je s t w  fa b ry c e „ U n ia “  w

‘ n a k d o w in y  s ię n ie p rz y z n a ł. W  sp ra­
w ie te j p ro w a d z i s ię d o c h o d z e n ie .

— Świecie. — (Tragiczna śmierć 
'wędkarza). — M iesz k a n ie c w s i M i-  

_ _ _ __ _ _ _ _ _i H e rm a n n K la n u w y  
(sz ed ł o n e g d a j p rz e d w iec z o re m z w ę d 
k ą d o rz e k i M ą taw y n a ry b y . D łu g a 
n ie o b e c n o ść je g o z a n ie p o k o i ła d o­
m o w n ik ó w : ż o n a w y sz ła n a d rz e k ę

i i , J - i a Ti i i i i węuKiirzaj. —

c h a ra k te rz e in k a se n ta o d b l isk o 3 0 la t c ] ia ] e 6 5 - le tn i 
i c iesz y s ię n a j le p sz ą o p in ją . P rz e n o - !e 
s i ł o n ju ż n ie je d n o k ro tn ie w ięk sz e su­
m y , s ięg a jąc e n ie ra z k w o ty 1 0 0 .0 0 0 

z ło ty c h .

W e d łu g w sz e lk ie g o p ra w d o p o d o - i z n a la z ła z w ło k i m ę ż a u b rz e g u . —  

b ie ń s tw a ra b u n k u d o k o n a ła sz a jk a , 
p rz y b y ła z in n e g o m ia sta .

K la n n c ie rp ia ł n a z a w ro ty g ło w y , to ­
te ż k ie d y u b rz e g u ło w ił ry b y n a
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iwędkę, nagle dostał takiego zawrotu 
i wpadl do wody gdzie znalazł śmierć, 
gdyż w tym odludnym miejscu nikt 
wypadku nie zauważył.

— Świecie. — (Bezczelność żydów-

Naczelny Wódz Generał Rydz-Smigły 
wśród wychodźtwa polskiego we Francji

ska). — Na ulicy Dworcowej spot­
kało kilku młodzieńców żyda Prze- 
deckiego i tam w sprzeczce z nim 
doszło do ostrej wymiany zdań, iw  
rezultacie czego powiedział żyd: „wy  
świnie polskie, my’ po waszych łbach 
będziemy deptać...”  O powyższem do­
nieśli naoczni świadkowie policji.

— Warszawa. — (O włosy, straco­
ne w podróży poślubnej). — Narze­
czona kapitana lotnika p. Z. nigdy 
nie używała wiecznej ondulacji. —  
Chcąc ładnie wyglądać narzeczona u- 
dała się przed ślubem do zakładu 
fryzjerskiego.

W podróży poślubnej poczęły’ się 
jednak dziać z głową p. kapitanowej 
dziwne rzeczy. W łosy zaczęły się kru­
szyć i iwy  padać. Nim dojechano do 
miejsca przeznaczenia kapitanowa 
została zupełnie łysa. Poprosi u zdję­
ła całą fryzurę razem z kapeluszem.

Po przy jeździe do kraju w im ieniu 
kapitanowej adw. Malewicz wniósł 
do sądu pozew przeciwko fryzjerowi 
p. Borkowskiemu o 2.000 zł. tyt. od­
szkodowania tza straty7 moralne, któ­
re poniosła młoda małżonka pozba­
wiona zupełnie pięknych włosów bez 
pośrednio po ślubie.

Proces budzi zainteresowanie.

— Warszawa. (Ochody). W związ­
ku z 30-tą rocznicą „krwawej środy“  
odbyły się wczoraj 6 bm. zgromadze­
nia publiczne w kilku  punktach mia­
sta zwołane przez organizacje socjali­
styczne. Po zgromadzeniach uczestni­
cy obchodów przeszli pochodami 
przez ulice miasta. W chwili gdy je­
den z pochodów przechodził ulicami 
śródmieścia, wywiązało się drobne 
starcie między’ luźnymi ty łami pocho­
du a grupkami publiczności. Policja 
zlikwidowała zajście, zatrzymując kil  
kanaście osób.

Nie po raz pierwszy wódz armii 
polskiej baw i z w izy tą we i rancji. —  
o roku ówczesny Aaczemik i au- 
stiwa, za prezydentury Aleksandra Aii-  
lieranda, bawi! w Paryżu i na polach 
Irancuskich bitew, witany entuzjasty- 
czme. Chwila ówczesna była jednak 
zbyt brzemienna. Polska rodziła się w 
bolach i uwaga Naczelnika Państwa 
skupiona była w yłącznie na problemie 
politycznym i organizacji młodej 
armii polskiej. Nie było czasu na zet­
knięcie się z wychodź li  w em, które 
zresztą nie było wówczas jeszcze licz­
ne, ani zorganizowane, teraz gdy na 
stanowisku Marszalka, gen Śmigły 
Rydz zjechał do Paryża, skorzystał ze 
sposobności, aby’ osobiście zerknąć się 
z przedstawicielami tak licznej dziś 
emigracji polskiej we Francji.

Nie możemy nie podkreślić na tern 
miejscu faktu, że na to zetknięcie się z 
emigracją, poświęcił Naczelny W ódz 
pierwsze chwile siwego pobytu na 
francuskiej ziemi.

1 przed Naczelnym W odzeni stanął 
weteran wychodźców stary działacz 
emigracyjny, jeszcze z Niemiec prezes 
Rady Porozumiewawczej Związków 
Polskich iw  e Francji, Stefan Rejer. Nie 
jest bez znaczenia fakt, że seniorem 
wychodźtwa polskiego we 1' rancji 
jest człowiek, który przybył do Frań 
|cji jeszcze przed (wojną, który już 
wówczas należał do organizialorów 
życia polskiego na ziemi francuskiej, 
który był jednym z twórców’ młodej 
armii polskiej na tej ziemi i oddal w  
jej szeregi siwych synów, z których 
dwaj zginęli. Położyli swe życie w 
ofierze za twolność Francji i Polski.

— Wilno. — (14-letni samobójca). 
W czasie paszenia bydła w lesie po­
wiesi! się na sośnie 14-letni chłopiec 
Konstanty Kuncewicz ze wsi Lozinki 
Górne, gr. rzeszańskiej pow. wileń­
skiego.

Z krwi takich synów polski. którz\ 
przez półtora wieku walczyli i ginęli 
za wolność obu narodów, powstała ta 
arka prz\mierzą, iw iążacą dwa naro- 
d\ iwezłem serdecznej przyjaźni.

Nie dziwimy się. że glos w iązl w 
gardle starego prezesa Rajera tego 
starego tułacza, gdy w im ienin całej 
emigracji p Iskiej we Francji prze­
mawiał do Naczelnego W odza armii 
polskiej, gdy zapewnia! go. że wy- 
chodźtwo ży je i pracuje na obczyź­
nie z myślą o Ojczyźnie. ..My wszy­
scy czujemy po polsku i uważamy 
się za nierozerwalną cząstkę Narodu 
Polskiego. Jesteśmy częścią wolnego 
narodu, zdoliy >w a jąc w codziennym 
znoju hart ducha i szacunek obcych.

( óż dziwnego, że w łych prostych 
twardych słowach. pełnych miłości 
Polski, Naczelny W ódz wyczuł i do­

Czyżby to byl król belgów
„Luzerner 1 agblati zamieścił wzru­

szający list żony pewnego bezrobot­
nego osiadłego od pew nego czasu w  
Kiisnacht, gdzie królowa belgijska 

I Astrid straciła w bak tragiczny sposób
życie. Jak w iadomo, stanął lam ko­
piec pamiątkow y, z czasem zaniedba­
ny i obrośnięty zielskiem.

Żona owego bezroboinego, pocho- 

dzila pod kopiec królów 
dobrowolnie nie licząc na 

pewnego dnia w pobliżu małego kop 
ca mogilnego samochód, z którego wy  
siadł nieznajomy mężczyzna. Czyn 
ność młodej kobiety zaciekawiła g 

widocznie.

strzegł gorące serce polskiego wy 
chodzi y i oddal mu swoje serce.

„Przychodzicie do mnie z sercem 
i ja do W as z sercem przy ch< dzę” .

A oto dalszy tok myśli Naczelne­
go W odza:

...jesteście w sytuacji lepszej, ani­
żeli wasi poprzednicy we Francji, emi­
granci polit\czni. Polska, którą kocha­
cie. istnieje, niepodległa i triumfująca 
Istnieje tylko maierjalnic. lecz, zdo­
bywa sobie coraz w iększy glos w spra­
wach europejskiclt. jest jednak jedna 
prawda, o której każdy Polak w kra­
ju i na obczyźnie pamiętać 'w inien, 
należy się skupić pod jednym sztan­
darem, bez waśni, bez różnic, bo wte­
dy Polska otoczy was jeszcze większą 
opieką, w tedy stanów ić będziecie 
jedno z naszą Ojczyzna” .

laki by I tok myśli Naczelnego W o- 
dza. —

. Rozpoczął z niit rozmow ę zapy ta- 
। niem. kto płaci jej za plew ienie i czy­
szczenie kopca. Gdy usły szał, że kobie­
ta czyni to dobrow olnie, czczitc pamięć 
nieszczęśliwej królowej, która zmarła 
nie mogąc pożegnać się

owej kobiety nie ma możności ulrzy 
mania rodziny ze swojej pracy odje 
chał widocznie wzruszony.

niem od króla i poleceniem, aby sfale 
zajmowała sic porządkowaniem kopca 

i za co wyznaczono jej pensję, z której

Kobieta owa przypuszcza, że nie­

fo  rmator.

Md

Ulasie nouelki

Poszanowanie szczęścia

rza który’ schował papiery i kładł 
klucz do kieszeni.

— Swoją drogą jest to sprawa 
dziwnie zawikłana i nader delikatnej 
natury. Przeszłość podsądnego jest 
bez zarzutu, sytuacja społeczna bar­
dzo zadaiw alająca; nie jest też ani al­
koholikiem, ani •zdegenerowanym. Z 
drugiej znów strony oto człowiek, któ­
ry7 przez dziesięć lat znosił spokojnie 
pod swym dachem romans jawny, bę­
dący niemal fabułą publiczną i zamy­
ka nań oczy z wyrozumiałością, którą nowych i doświadczenie, zdobyte w  
można było najszczególniej tłumaczyć a[kowach nie zastępują .w dzięku jas-
Nagle ten mąż dobroduszny zamienia 
się w bohatera tragedii i zabija głu­
pio, brutalnie na ulicy kochanka żony, 
w chwili, właśnie, gdy’ *  związek, o ile 
się zdaje, miał się ku końcowi.

—  Podsądny iw  ręczył panu inemor- 
jał, panie sędzio zauważył woźny.

—  To prawda. Możebyśmy przej­
rzeli go przed odejściem.

— Panie sędzio śledczy.
Kiedy ożeniłem się z Różą nie by­

łem już młody’ .
VV dawnych wydaniach Moliere a 

określają Arnolfa ze „Szkoły’ kobiet” , 
jako 45-letniego starca. Obecnie ten 
wiek uważa się za młodość bywalca 
bulwarów. Byłem zakochany, przypu­
szczałem, że mogę się żenić.

Ożeniłem się z Różą. Tyle iw niej 
było czaru, taki wdzięk słodki i ujmu­
jący iw iał od niej, że zdawała się pro­
mieniować światła i wesołość. Patrząc 
na nią, odczuw ało się w duszy słodycz 
jaką daje gaj, osypany wiosennem 
kwieciem; patrząc na nią zrozumiałem 
zwrotkę starej piosenki:

„Jak patrzeć na nią lubo
W dzięczną, dobrą i piękną..." 
Dano mi ją za żonę, bo byłem bo-> Dlaczego działo się inaczej ? Nie wiem 

’■aty ona zgodziła się wyjść za mnie bo 1 dopraw dy’ nie wiem.

nie byłem jej całkowicie obojętny. I 
za tę chwilę, w której okazała mi pew­
ne uczucie, powziąłem dla niej rzewną 
wdzięczność, która kierowała calem 
niem późniejszem życiem.

Mieszkaliśmy w Paryżu, to na wsi, 
czasem też w prowincjonalnem mieś­
cie, iw starym pałacu, dość opuszczo­
nym, lecz majestatycznym, którego 
monumentalne schody i wielkie salo­
ny, puste i dźwięczne, mówiły mi u. 
przeszłości.

Róża zaczęła się nudzić; zdaje mi 
się, że kobieta, znosząca towarzystwo 
niezupełnie już młodego mężczyzny, 
musi być do pewnego stopnia zepsutą. 
W ymowa, wyrobiona na flirtach salo­

nego wąsa ani giętkości młodego umy­
słu. W egoiźlmie osobistego szczęścia 
nie zauważyłem nic z początku. —

Aż nagle jednego dnia dostrzegłem 
że w duszy jej zrobiło się szaro, że 
wzrok jej stal się mniej pogodnym, 
glos mniej dźwięczny, len smutek 
jakiś nieokreślony, kładąc swe cienie 
na jej promienną postać, sprawiał wra 
żenie przejmujące a lagcdne, jak 
chmurne niebo, zawisłe nad śmieją­
cym się krajobrazem. Ostrożnie, zle- 
kka próbowałem ją zbadać, odpow ia­
dała mi wymijająco. Uwiozłem ją C

W Ł Cl •> V

datami wymijająco. Uwiozłem’ ją da- ■ roztopić, zdaje mi się straszną zbroi - 
leko, podróżowaliśmy, niestety obwo-|nią. ( lerpialbym, spędzając usimech 
. •)__ .. u.____■/ ust wesołych i o< eimuiac ( uszv hl( zziłem tylko po św iecie jej tęsknotę, j 

Cierpiałem przez nią krylem przed 
nią to cierpienie. Byliśmy tow arzysza­
mi w nieszczęściu, lecz schowaliśmy 
je przed sobą wzajemnie. Okoliczności 
kazały’ nam powrócić do Paryża; ży­
cie nie troszczy’ się o nasze cierpienia, 
płynie swym zwykłym trybem. Na po- . . . ,
zór. nic się u nas nie zmieniło. W ieleż j stworzą, żyła w obłokach i phnęla ku 
istnień ludzkich przedstawia tylko [światłu zuchw ałym rm hem k , 

złudne pozory tego, czem być powin­
ny? Powinniśmy byli być szczęśliwi.

Nagle tajemna tęsknota znika z 
twarzy Róży, zajaśniała na niej świa­
tłość czarowna, stała się taką jak da­
wniej, upiękniona jeszcze i podnieco­
na szczęściem. Róża (w racała do życia, 
pełna powabu, tak szczerze wesoła, 
dysząca pełnią szczęścia św ieżego ja­
kiegoś delikatnego i powiewnego, że 
zbudziła się we mnie, wobec tej me- 
tamforzy, cała dawna podejrzliwość 

na jej czole jej myśli tak wyraźnie, 
jak wzrok śledzi cień chmur, sunących 
po gładkiej równi: te myśli płynęły 
falą szybką i szeroką, jakgdyby gna­
ne swobodnym pow iewem w esołego 

dzień nowe światła. J oddzieliła swe ży
Zrozumiałem, że rodzi się w niej 

miłość.

loby mi było powiedzieć jedno słowo 

łem się...

nie zaznawszy sam nigdy szczęścia, 
mam bezwzględne poszanowanie dla 
innych. Zepsuć i zniszczyć ten skarb 
tak rzadki i kruchy zdaje mi się pra­
wie zbrodnią. Sama myśl, że mogę to. 
że zmienić mege radość w smutek a 

kiej chwilę spokoju i wytchnienia. A  

z rozkoszą.
, lamią je i

beziw iednie. Jej dusza lekka i powie­
wna wznosiła się w p w ietrzne prze-;

Róża była zbyt szczęśliiw a, nie wiedząc , Sędzia pow stał, nakładając kape- 
czeinu. lusz.

Gdybym przemówił, zgasłby blask Sprawa jest skończona — rzeki do 
ty ch oczu i uśmiech tych ust. Zabiłbym woźnego.

rzutem popełnionej zbrodni.

, badałem milcząc na

na jej twarzy, na jej białem czole na­
miętny romans, którego przewracała 
kartki.

I w dniu... w dniu, w którym wró­
ciła taka szczęśliwa i taka zmieszana, 
nawet w tym dniu nie chcialem złamać 

cierpienia? Bo przeszedłem 

bojętnie z bezszczelnym spokojem ko­
biet zakochanych, odebrała mi siebie 
cala. Zrozumiałem, że naokół mnie 

że ci. których sumienie najw ięcej jest 
zbriikunc. najgłośniej najwięcej obu­
rzają się na mo ją .jw  yrozumia!ość‘ ". —  

chów. —
C ierpiałem i milczałem.

Do dnia, w którym oczy Róży się 
zaćmiły, policzki jej przybladły, a w  
duszy zrobiło się czarno. \\ tym dniu 

nienawidziłem, ziarna! it) szczęście, 
które ja tak szanowałem.

Oto dlatego, panie sędzio, zabiłem 
kochanka mojej żony.

O drzwi, skórą obite, rozległy się 
wałtowne mierzenia, glosy' jakieś

— Oska rożny odebrał sobie życie
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Piękna uroczystość w Książkach
P O Ś W IĘ C E N IE  S Z T A N D A R U  C )( H O T N IC  Z E J S T R A Ż Y P O Ż A R N E J. 

K siążk i 6 . 9 .

K  u  ro w sk i  eg o , p rzed staw i-

n iem ieck ie j d er K in d h e it k lin g i
sp o - 1 st n iem a g o śc i. R ó w -

D ru k ó w an v fo rm ie n o w e lk i

\s tąp ien ie p ism a n ien iiec-

o  f ia rn eg o

R an w  \ m aszero w ać z o rf  
n a cze le o rg an izac je sp o łeczn e 
P o w s i. i W o jak ó w . Z w  iązek S ti 

k i. o k o liczn e S traże P o żarn e i

n a sw eg o

n i v .
A lo jzy  K u

u c iek in ie r zak lin a żan - W p rzy to czo n y n i w y ją tk u zn a jd u -

k tó reg o w  y szed ł. K ied y n ie p o m aga ją

b ro w o ln ie jed en z żan d arm ó w k o p n ię­

c iem b u ta p o m ag a m u p o d n ieść s ię . —  

W y y y o łu je to s iln ą reak c ję ze stron y 
zg ro m ad zo n eg o t łu m u , k tó ry żan d ar­

m ó w 7 o b d arza tak im i ep ite tam i jak —  

..ś iw in ie“ . ..ch o le ry“ i in . O stateczn ie 
p rzy p o m o cy p o lic ji u d a je s ię im  p rze 

w ieść o p o rn eg o żo łn ie rza d o aresz tu .
P o m ija jąc n iew łaśc iw o ść tem atu , 

jak iem u łó d zk i N iem iec p o św ięc ił aż 

ca łą p o w ieść , w  arto zw ró c ić u w ag ę n a 
to . że d z ien n ik n iem ieck i d ru k u je 

p o w y ższą rzecz ak u ra t w  ro czn icę p a­
m ię tn y ch d n i s ierp n io w y ch 1 9 2 0 ro k u , 

k ied y to żo łn ie rz p o D k i iw b o h ate r-

b ata lio n ie k o b iecy m .

b y n asi N iem cy p rzesta li p ro w k o w ać 
u czu c ia n asze teg o ro d za ju n ies ły ch a- 

n em i w y stęp am i. in n i o n i zro zu­
m ieć , że p rzys ło w io w a c ie rp liw o ść 

p o lsk a m a jed n ak sw o je g ran ice i że 
sp o łeczeń stw -o p o lsk ie I  
■szo n e w  sp o só b m o że p rzy k ry , a le za- 

to n am aca ln y l ik w id o w ać teg o ro d za­
ju  an ty p o lsk ie w y b ry k i b u tn y ch N ie- 

m ieszk ó iw .

ró w  n ież

zak l iczo n o

D ef i lad ę w sz\ stk ich o d d z ia łó w o r-

c ie rp liw To ść S traży - P o żarn y ch p . sta r. K alk ste in 
‘ » w  o to czen iu k s. p ró b . K u ro w sk ieg o , 

b ęd z ie zm u -1 w  icep rezesa p o w -. zarz . O . S . P . p .

- jB ard yan a . p rezesa p o w . P o w st i W o -

4 -L E T N I P L A N  P R A C Y W  P O W IE C IE W Ą B R Z E S K IM  —  U C H W A L O N Y  

P R Z E Z W Y D Z IA Ł  P O W IA T O W Y .

Wielka elektrownia w Elgiszewie 
i kolejka do Radzyna

K alk ste in w sk azu jąc

ty lk o o stać 
m ie jsca . T r<

J- —

n a

o k  rzy k ie in

N astąp iły ży czen ia i w p isy w an ie 
s ię d o k s ięg i p am iątk o w e j. S k ład a li 

je k o le jn o k s. p ró b . K u ro w sk i, p rezes 

p o w . P o w  st. i W o jak ó w p . B . S zczu k a , 
p rezes O S P . p . B ard y an , in sp . Jasik 

w ó jt L eśn iak , ro d z ice ch rzestn i sz tan -jak ó w p . B o les ław a S zczu k i, p rze­

w o d n icząceg o u ro czy sto śc i b . p o sła 
F r. R ząsy , w ó jta p . L eśn iak a , in sp . 

p o w . Z ak ł. U b ezp . W zaj. p . Jasik a i ! n a u ro czy sto ść , 

ch rzestn ych sz tan d aru . I S k o le i S traż P o żarn a w  W ąb rzeźn ie
D efilad ę zam yk a ł zm o to ry zo w an y o d b y ła ćw  iczen ie ze sp rzętem zm o to - 

o d d z ia ł O . S . P . W ąb rzeźn o . ry zo w an y m . P o k az p o d k ie ru n k iem p .
P o d efilad z ie sp o ży to w sp ó ln y o - n acz . Ż y n d y w zb u d ził w śró d l iczn ie 

b iad strażack i. zebran ej p u b liczn o śc i w ie lk ie za in te-
P rzem ó w ien ie —  sk ład an ie g w o źdz i, reso w anie .

Z k o le i n astąp iło sk ład an ie ży czeń ■ N a zak o ń czen ie u ro czy sto śc i o d b y’ - 
i sk ład an ie g w o źd z i. P ierw szy7 p rze- , la s ię zab aw a tan eczn a w 7 sa li p . D eu t- 

m ó w ił p rzew o dn iczący7 k o m ite tu p .'sch m an n a trw ająca w T m iłe j h arm o n ji 
F r. R ząsa w ita jąc p . sta r. K alk ste in a , d o ran a .

T ro sk ą w szy stk ich sam o rząd ó w jest 

p ró cz jak n a jw ięk szeg o za trud n ian ia 
b ezro b o tn y eh , ce lo w e w  y  d atk o w an ie 

p ien ięd zy .
W y d z ia ł P o w ia to w y - w 7 W ąb rzeźn ie 

n a p o siedzen iu w 7 d n . 2 2 u b m . u ch w alił 

cz te ro le tn i p lan ro b ó t in w esty cy jny ch 

r ,v p o w iec ie.
Jed n y m z n a jw iększy ch p lan ó w 

to p lan b u d o w y e lek tro w n i n a rzece 
D rw ęcy w  E lg iszew ie , łączn ie z b u d o - 
w ą m o stu . S u m a k o sz to ry su ca łe j 

b u d o w li w y n o si 1 m iljo n 8 0 0 ty s ięcy 
z ło ty ch , z czeg o w y d atko w an e b ęd z ie: 

n a ro b o c izn ę 1 m iljo n  1 0 0 ty s . i 7 0 0 ty ­

s ięcy z ło ty ch n a m ater ja ły -.
R o zp o częcie b u d o w y n astąp i zg o d­

n ie z p lan em 1 k w ie tn ia 1 9 5 8 ro k u a 

u k o ń czen ie 1 9 4 1 ro k u .
W y b u d o w an ie tak w  ie lk ie j e lek tro­

w n i n a te ren ie n aszeg o p o w ia tu p o d­

n ies ie iw  w ie lk im sto p n iu d o b ro b y t 
m ieszk ań có w . N a b u d żec ie p o w ia to­

w y m  o d b ije s ię ró w n ież b ard zo d o d a­

tn io , a lb o w iem p rzy u ży c iu 5 m il  jo ­

n ó w k ilo w at g o d z in ro czn ie , p rzy n ie­

s ie o k o ło 1 5 0 ty s . z ło ty ch ro czn eg o 

zy sk u d la p o w ia tu .
S u m a, p o trzeb n a n a b u d o w ę e le­

k tro w n i, w y asy g n o w ana zo stan ie p o 

6 0 0 ty s . z ł. iw la tach 1 9 3 8 d o 4 1 .

D ru g ą p o w -ażn a in w esty c ja to  

p rzed łu żen ie to ru k o le jk i p o w ia to w e j 

o 1 2 k m . i to d o R ad zy n a .
B u d o w a k o le jk i p o w ia to w e j d o R a­

d zy n a b ęd z ie d o b ro d z ie js tiw em d la lu d  

n o śc i zw łaszcza p ó łn o cn e j częśc i p o­
w ia tu w ąb rzesk iego i p o łu d n io w e j 
częśc i p o w ia tu g ru d z iąd zk ieg o .

B u d o w a k o le jk i p o w iato w ej ro z - 

n o czn ie s ię 1 k w ie tn ia 1 9 5 8 ro k u , a u - 

k o ń czo na zo stan ie jes ien ią 1 9 4 0 ro k u .

C ałk o w ity k o szt b u d o w y k o le jk i  

w y n iesie o k o ło 8 5 0 ty s ięcy z ło ty ch , z 

czeg o n a ro b o c izn ę 4 9 0 ty s ięcy z ł.

P rzez b u d o w ę k o le jk i zy sk a ró w ­

n ież w  d u że j m ierze m iasto W ąb rzeź­

n o a lb o w iem p rzyczy n i s ię n ie ty lk o 

d o d o g o d n eg o p o łączen ia z R ad zy n em 

a le ró w n ież d o z łag o d zen ia b ezro b o cia .

B U D O W A  D R Ó G .

W  p lan ie p rac in w esty cy jn y ch n ie 

zap o m n ian o ró w n ież w ażn y ch d la p o­

szczeg ó ln y ch m ieszk ań có w sp raw : t j.  

b u d o w y szo s i d ró g .

Ju ż o d k w ie tn ia ro k u p rzy sz łeg o 

(1 9 5 7 ) ro zp o czn ie s ię d a lsze k o n ty n u -

o w an ie b u d o w y d ro g i K ró lew sk a N o - 

n aw ieś —  M g o w o , d lug o śc i 2 ,5 0 0 m tr. 

d o l is to p ad a teg o ż (1 9 3 7 ) ro k u b u d o­
w a zo stan ie u k o ń czo n a . — O g ó ln y 
k o sz t w y n ies ie 1 0 9 ty s . z ło ty ch , z czeg o 

o d 1 k w ie tn ia 1 9 3 7 r . d o k o ń ca b u d o w y 
W y d z ia ł P o w ia to w y u ru ch om i k w o tę 

1 0 ty s . z ło ty ch . U k o ń czen ie d ro g i te j 
b ęd z ie d o b ro d z ie js tw em d la ro ln i­

k ó w  z o k o licy i k u p iec tw a w  W ąb rze­
źn ie d o k ąd ro ln icy , m ają d o b rą d ro g ę 

p rzy b yw ać b ęd ą p o zak u p y .
B u d o w a szo sy P ły w aczew o K o w a­

lew o ro zp o czn ie s ię ró w n ież 1 k w ie t­
n ia ro k u p rzy sz łeg o . P race trw ać b ęd ą 

m n ie jw ięce j d o 1 l is to p ad a 1 9 5 8 ro k u . 

K o sz t b u d o w y szo sy (5 ,3 0 0 m tr) w y n ie 
s ie o k o ło 2 6 2 ty s . z ło ty ch a p rzep raco i 

w an ych b ęd z ie 5 7 1 4 ro b o tn ik o d n ió - 

w ek .
Z b u d o w an ie te j szo sy b ęd z ie w ie l­

k im  u d o g o d n ien iem , b o sk ró c i d ro g ę 
m iędzy W ąb rzeźn em , K o w alew em i  

T o ru n iem .

P o łączen ie C h e łm o n ia z Ę lg isze- 
w em n astąp i p rzez w y b u d o w an ie d ro­

g i n a ty m  o d c in k u (8 0 0 0 m tr.) K o sz t 

b u d o w y w y n o sić b ęd z ie o k o ło 5 0 0 ,0 0 0 

z ło tych . N a ten ce l W y d z ia ł P o w iato­
w y  u ru ch om i z w łasn eg o b u d że tu su­

m ę 2 0 ,0 0 0 z ło ty ch . R o zp o częc ie p rac 

n astąp i w  d n iu 1 k w ie tn ia 1 9 5 9 ro k u , 

a u k o ń czen ie w  l is to p ad z ie 1 9 4 0 ro k u .
T ak i jes t p lan ro b ó t in w estycy j­

n y ch w  c iąg u la t 4 -ch n a te ren ie p o­

w ia tu w ąb rzesk ieg o .
W y -k o n an ie teg o b ąd ź co b ąd ź w aż­

n eg o p lan u za leżne jes t o czy w iśc ie o d 
zap o m ó g u d z ie lo n y ch p rzez F u n d u sz 

P racy < w zg l. in n e in s ty tu c je .
Z n a jąc n aszeg o w ło d arza p o w . p . 

sta rostę K alk ste in a z jeg o en erg iczn e j  

p racy i sta rań n ad ro zw o jem p o w iatu 

p rzko n an i jes teśm y , że p lan zak re­

ś lo n y p rzez W y d z ia ł P o w ia to w y u d a 

s ię ca łk o w ic ie w y k o n ać .

Z W IE D Z A JC IE Z A M E K  I  M U Z E U M  

G O L U B S K IE
o tw arte w  p o rze le tn ie j co d z ien n ie o d 

ran a d o w ieczo ra. W stęp zo sta ł zn acz­

n ie o b n iżo n y , a d la zb io ro w y ch w y c ie­

czek p rzy zn a je s ię u lg i za p o p rzed n iem 

zw ró cen iem s ię d o W y d z ia łu P o w ia to­

w eg o w W ąb rzeźn ie . Z b io ry zo sta ły 

o sta tn io g ru n to w n ie u p o rząd ko w an e

i u m ieszczo n e w este ty czny ch g ab lo t-, staw ien iem i p ro cesją i w ieczo rem o g o d z . 7 ,1 5 P o lsk a —  Ju g o sław ia ro zeg ran y W  

k ach . _  _  _  _  —  |n ieszpo ry i p ro cesja . i B ia lo g ro d z ie o p u h ar k ró la P io tra I I

M Z *  Ł - JS. a a ' N ab o żeń stw a p aźd z ie rn ik o w e w  d n i p o w sze-
' d 1 1 * IV . V . V I. V II . V II I .* 6 ° Ś °d z . 6 ,3 0 w ieczo rem w  k o śc ie le p ara f ja l- 

W y ciąć i zach o w ać ! i ny ch- 3 0- 4 . —  1 . —  5 . w  P rzy tu łk u 2 . —  5 . O d -

W  d n iu w czo ra jszym (6 w rześn ia ) o d b y ł s ię

I I I  Ś w ita lsk i P aw eł, T o ru ń I I I. 1 3 ,38 ;

IV . Jasiń sk i M arjan K . S . M . —  L isew o p o w . 

W ąb rzeźn o ;

V . M ich ałek T ad . S o k ó ł —  W ąb rzeźn o .

V I. D erk o w sk i F e lik s , S o k ó ł —  W ąb rzeźn o ;

V II. P ią tek Jo ach im Z w . H arcarzy ;

V III .  T rześn iak L u d w ik , S o k ó ł W ąb rzeźn o .

M E C Z P IŁ K I N O Ż N E J.

W  d n iu 6 b m . o d b y ły s ię zaw o d y p iłk i  n o ż­

n e j Z w iązk u R ezerw is tó w K o ło K o w alew o z n o­

w o u tw o rzo n ym k lu b em W K S . W ąb rzeźn o z w y ­

n ik iem 3 : 2.

N ależy n ad m ien ić , źe k lu b W ąb rzeźn o w y ­

stęp o w ał d o p ie ro p o raź p ie rw szy . M im o to jed - 

n jak źe g racze b ard zo d o b rze 'w y w iąza li s ię , m o ż­

n a b y ło zau w aży ć u n ich w za jem n ą p racę , o raz 

d o b rą d o b rą tak ty k ę g ry .

S ęd z io w a ł b ard zo rzeczo w o i b ezp arty jn ie 

p . B rzu szk iew icz L eo n z O stro w iteg o , sęd z ia 

zw iązk o w y .

K S . „P O G O Ń " —  K S „B R O D N IC Z A N K A "  

W  B R O D N IC Y

T u te jsza d ru ży n a „P o g o n i" w y jech a ła w u - 

b ieg łą n ied z ie lę d o B ro dn icy , g d z ie ro zeg ra ła 

z tam t. k lu b em m ecz p iłk i n o żne j. Z p o w o du 

d eszczu m ecz zo sta ł sk ró co n y , a w y n ik 0 : 0 .

P O L S K A : Ł O T W A  5 :5 .

R o zegran y m ecz p iłk i n o żn e j w  

R y d ze p o m ięd zy rep rezen tac jam i —  

P o lsk i i Ł o tw y zak o ń czy ł s ię w y n i­
k iem 5 :3 : (2 :0 ).

P O R A Ż K A P O L S K I.

M ięd zy p ań stw o w y m ecz p iłk a rsk i

P O R Z Ą D E K N A B O Ż E Ń S T W W  K O Ś C IE L E j p u st Para I la lny p rzy p ad a n a d z ień 2 8 . 1 0 . —

P A R A F JA L N Y M  P O D W E Z W A N IE M  śś. S Z Y - ;

M O N A JU D Y W  W Ą B R Z E Ź N IE .

1 . M sze św . w  n ied z ie lę w św ię ta o g o d z .! S f» O r* £ O C I/C f

6 ,3 0 ; 7 ,3 0 ; 8 ,3 0 . 9 ,3 0 ; 1 0 ,4 5 . W  S tan is ław k ach ■MHnmMBunanMniiiiBHnnHMM

NacuaaiiKnŁ<!

o g o d z . 1 0 ,3 0 n ab o żeń stw o co d ru g ą n ied z ie lę z

w y ją tk iem w ie lk ich w ak acy j.

2 . W  d n i p o w szed n ie la tem o g o d z in ie 6 ,0 0 'b ieg p łask i in ja 4 .0 00 m tr. o p u h ar ,,S o k o ła“  

6 ,3 0 i 7 ,1 5 , o d 1 p aźd z ie rn ik a —  z im ą o g o d z in ie ' w ąb rzesk ieg o . D o zaw o d ó w stan ę ło 1 6 zaw o d - 

6 ,3 0 ; 7 ,1 5 i 8 ,0 0 . n ik ó w lecz ty lk o  p o ło w ę z n ich b ieg u k o ń czy ło .

3 . K azan ia w n ied z ie lę i św ięta w  czasie i D o m ety p rzy b y li k o le jn o :

M szy św . o g o d z . 6 ,3 0 , 9 ,3 0 i 1 0 ,4 5 i co d ru g ą I . W iśn iew sk i B ern ard , S o k ó ł —  C h e łm ża w  

n iedz ie lę o g o d z . 7 ,3 0 i 8 ,3 0 . ] czasie 1 2 ,5 9 ,5 ;

4 . K azan ia stan o w e w n ied z ie lę p ie r- H P o linsk i Z y g ., T o ruń I I I  1 3 ,2 2 ,8 ;

w szą p o n ieszp o rach d la P ań Ż y w eg o R ó żań ca.

W  n ied z ie lę d ru g ą p o su m ie d la O jcó w Ż y w eg o 

R ó żań ca. W  n ied z ie lę trzec ią p o su m ie d la M ło ­

d z ień có w . Ż y w . R ó żań ca . P o n ieszp o rach d la I I I  

Z ak o n u . W  n ied z ie lę czw artą p o n ieszp o rach d la  

M atek Ż y w . R ó żań ca .

5 . N ieszp o ry w  n ied z ie lę i św ięta o g o d z . 3 . 

W  p ie rw szą n ied z ie lę su m a i n ieszp o ry z W y sta­

w ien iem i p ro cesją . P rzed n ieszp o ram i u d z ie la 

s ię o g o d z . 2 ,3 0 S ak ram en tu ch rz tu św .

6 . S p o so b n o śc i d o sp o w ied z i św . w  d n i p o w­

szed n ie o d g o d z . 6 ,3 0 w  czasie sp o w ied z i w ie lk a­

n o cn e j o d g o d z . 6 -te j. W  so b o ty i w  d n i p rzed­

św ią teczn e p rzed p ierw szy m p ią tk iem o d g o d z . 

5 p o p o łu d n iu .

7 . C h o ry ch trzeb a zg ło s ić d o Z ak ry stian a p . 

B łaszk iew icza d z ień p rzed tem . O d w ied za s ię 

ch o ry ch p o o sta tn ie j M szy św . U p rasza s ię w  n ie 

d z ie le i św ię ta z w y ją tk iem n ag łych w y p ad k ó w 

p rzed p o łu d n iem d o ch o ry ch n ie w o łać .

8 . In n e n ab o żeń stw a. W  k ażd y czw artek 

p rzed p ie rw szy m p ią tk iem g o d z in a św ięta la tem 

o d g o d z . 7 —  8 z im ą o d 6 —  7 w ieczo rem . W  

p ią tek p ie rw szy la tem o g o d z . 6 , z im ą o 6 ,3 0 

M sza św . d o S erca P an a Jezu sa z W y staw ien iem 

i l i tan ją . W ieczo rem o g o d z . 6 ,3 0 n ab o żeń stw o 

d o S erca P an a Jezu sa. W  p o śc ie w ie lk im  w  n ie­

d z ie lę o g o d z . 3 -e j G o rzk ie Ż a le z k azan iem p a- 

sy jnem . W  p ią tk i D ro g a K rzy żo w a d la d z iec i o

g o d z . 4 o g o d z . 6 ,1 5 d la d o ros ły ch .

N ab o żeń stw o M ajo w e w  d n i p o w szed n ie o 

g o d z . 7 ,1 5 w  n ied z ie lę i św ię ta zam iast n iesz­

p o ró w . N ab o żeń stw o czerw co w e co d z ien n ie ra­

n o o g o d z . 7 ,15 . M sza św . z W y staw ien iem i l i ­

tan ją śp iew an ą d o S erca P an a Jezu sa. W  p ią tek 

o .g o d z . 7 ,1 5 N ab o żeń stw a d o S erca P an a Jezu sa , 

w  n ied z ie lę zam iast n ieszp o ró w . W  o k taw ie B o­

żeg o C ia ła co d z ien n ie o 6 , ran o M sza św . z W y -

B IE G O P U H A R „S O K O Ł A “ .
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zakończy ł się kom prom itu jąca poraż­
ką drużyny polsk iej u stosunku 5:9 . 
D o przerw y prow adziła Jugosław ia 
5:0 .

M istrz Polsk i R uch przegryw a 
w C zęstocliow ie.

C zęstochow a, 6. 9. — D nia 6 bni. 
w  C zęstochow ie odhy 1 się m ecz tow a­
rzysk i pom iędzy m istrzem Polsk i K u ­
chem a częstochow ską B rygadą. —  
Z w ycięży ła niespodziew anie B rygada 
w stosunku 2:1 (2 :0). K uch w ystąp ił 

bez olim pijczyków , ale z W iłim ow -  
sk im w ataku. Z e w zględu na ulew ny 
deszczu m ecz został skrócony do 50 m i 
nut (2 x  25 m inut).

Porażka piłkarzy P. P. W . z G rudzią­
dza z druży ną Prusia Sam land 

w K ró lew cu.
W  dniu w czorajszym piłkarze gru­

dziądzk iego P. P. W . baw iii w K ró ­
lew ien gdzie rozegrali m ecz z tam tej­
szą drużyną Prusia Sam land. prze­
gryw ając m ecz w w ysok im stosunku 
5:2 , do przerw y 2:0 .
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Św. Katolic.
w schód zachód

7 W rzesień P. Jana 4.56 1\U

8 W . N ar. N M P. 4,58 18,08

9 Ś. Sengjusza 5,00 18,06

D Y Ż U R A PTE K I.

ka

D o przyszłego piątku dyżuruje N ow a A pte- 

(w ł. Jankow sk i) rynek.

PO K W IT O W A N IE .

P. dziedzic W acław M ieczkow sk i z N ie­

dźw iedzia złoży ł w naszej redakcji zł. 6.—  ze­

brane za w stęp do m uzeum . Pien iądze p. dzie­

dzic przeznaczy ł m ja cele najb iedn iejszych m ia­

sta W ąbrzeźna.

Z a ten hojny dar sk ładany w im ien iu tych 

najbiedniejszych serdeczne „B óg zap łać"!

M A TK A  B O SK A SIE W N A . 

(U R O C ZY ST O ŚĆ N A R O D Z EN IA N . P. M A RII).

Pierw sze św ięto jesienne ku czci B ogaro­

dzicy , to uroczystość N arodzenia N . P. M arii,  

obchodzona przez K ośció ł, aczko lw iek dz^ś już 

nie oficjaln ie, dnia 8 w rześn ia. Pow stało to 

św ięto już w V  w ieku w R zym ie, rozszerzając 

się szybko na cały św iat kato lick i.

C hociaż niem a w tym dniu kościelnego 

św ięta, lud nasz w iejsk i obchodzi uroczyście 

pam iątkę N arodzenia N . P. M arii zarów no m o­

dlitw ą, jak i przestrzeganiem pew nych trady­

cy jny  oh obrzędów . R oln ik polsk i uw aża bo- 

w em , że czas oko ło N arodzenia M atk i B osk iej 

jest najodpow iedn iejszy do siew u ozim iny, ani 

za w czesny, ani za późny. D latego jeszcze dziś 

pow tarzają sob ie w ieśniacy starą przestrogę:

„G dy o M atce B osk iej byw a siano, 

T o ani za późno, ani za rano".

Inne stare przysłow ie znów zaleca: 

„Przed B ogarodzicą 

Siej żyto przed pszenicą, 

A po B ogarodzicy 

C hw yć się pszenicy".

L ud nasz nazyw ając uroczystość N arodze­

nia N . P. M arii św iętem M atk i B osk iej Siew­

nej, uw aża też B ogarodzicę za patronkę za­

siew ów jesiennych. A by w ięc uprosić sob ie 

u N ajśw . Panny dobry urodzaj, do ziarna siew - 

niego m ieszają ro ln icy ziarno w ykruszone z 

k łosów , w raz z kw iatam i i zio łam i, a pośw ię­

cone w kościele w dniu W niebow zięcia M atk i 

B oskiej, 15 sierpn ia. C erem onii taj dokonują 

najczęściej w w ig ilię św ięta M atk i B osk iej 

Siew nej.

D zień ten uw ażany jest także za w różbę 

pogody. M am y z roku 1681 zap isane przy­

słow ie, że jak i dzień N arodzin N ajśw . Panny 

Siew nej, tak ich potem dni czterdzieści. —  

Z w yk le bow iem oko ło tego czasu ustala się 

ow a piękna polska jesień i pogoda trw a nie­

raz k ilka tygodni, kończąc się „bab iem la­

tem ". —

Jako opiekunka ro ln ika siejącego, pracy 

jego błogosław iąca, M atka B oska Siew na w y ­

stępu je często w podaniach ludow ych. W  zb io­

rze legend o M atce B osk iej m . G aw alew icza 

spotykam y n. p. piękną opow ieść, jak N ajśw .

Panna zasianą pszenicę ro lnąkom i cudem pom­

noży ła.

Z A TW IER D ZE N IE B U R M ISTR Z A .

Pan W ojew oda Pom orsk i zatw ierdził doko­

nany przez R adę M iejską w ybór p. Schw arza na 

burm istrza m . W ąbrzeźna.

W prow adzenie p, burm istrza Schw arza w  

urząd tn /astąp ii w dniach najb liższych.

ST A N PO G O D Y

W  sobotę, dnia 5 w rześnia pogoda by ła 

zm ienna połączona z przelo tnym deszczem .

W  niedzielę, dnia 6 w rześn ia zrana m glisto , 

do godzin porannych. Pogoda by ła zm ienna, oko­

ło godz. 5-tej po połudn iu deszcz połączony z 

błyskaw icą i grzm otem , który trw ał z przerw am i 

do godz. 7-m ej w ieczorem .

N A CIĄ G A N IE  L U D Z I.

N iedaw no ogłosiliśm y, że w yjedzie w ycie­

czka do K rakow a, której koszt w yniesie oko ło 

15 zł. L udzie złośliw i m niej uśw iadom nionym 

T ozpow iedzieli, że kto ćhce jechać do K rakow a 

otrzym a bezp łatną podróż i 15 zło tych.

W  zw iązku z tern zg łosił się pew ien km iotek 

staruszek z pod K ow alew a do sekretarza p. Z . 

i żądał 15 zło tych.

—  Przecie —  m ów i —  ja niechcę jechać do 

K rakow a —  ty lko przydałyby się te 15 zł., bo 

teraz czasy są ciężk ie.

W ytłum aczono biednem u km iotkow i, iż ty l ­

ko ci co chcą jechać m uszą płacić 15 zło tych a 

nie dopłaca się. —

O kazało się rów nież, że przyby ły km iotek 

nie m iał pieniędzy na podróż do K ow alew a. —  

N aprędce w ięc zain ic jow ano dla biednego star­

ca sk ładkę i w ten sposób um ożliw iono m u pow­

ró t do dom u.

O to co niejedn i złośliw i ludzie rob ią z nie­

św iadom ym i.

SE SJA SĄ D U O K R ĘG O W EG O .

W  środę 9 bm . Sąd O kręgow y w T orun iu 

na sesji w yjazdow ej w W ąbrzeźn ie rozpatryw ać 

będzie cały szereg spraw karnych.

K R A D Z IEŻ  R O W E RU .

P. Janow i W ańszekow i z O sieczka skradzio­

no row er m ęski. —  Z a złodziejam i polic ja pro­

w adzi dochodzenia.

N A PA D  N A  PO LIC JĘ.

W  sobotę w nocy niej. M ackiew icz i B ań­

kow sk i razem z ir^ym i osobnikam i, pijanym i, 

na zw róconą uw agę przez polic ję by zachow ali 

się spoko jn ie, zaczęli obrzucać polic jantów ka­

m ieniam i rów nocześn ie w yzy-w ając policję.

Posterunkow y K asprzyk w idząc, że życie 

jego jest zagrożone oddał strzał ostrzegaw czy. 

M im o to napastnicy dalej rzucali na polic ję ka­

m ieniam i. D zięk i jednak tak tow i polic ji nie do­

szło do rozlew u krw i. B ańkow sk iego przy trzy­

m ano w areszcie. C ałą spraw ą —  jak się dow ia­

dujem y zajął się prokurator.

Z IM PR E ZY „SO K O L A "

„Sokó ł" urządził w czoraj z okazji doroczne­

go biegu zabaw ę ogrodow ą na w łasn/ym boisku. 

G ości przyby ło bardzo w iele, jednak przeszko­

dził zabaw ie deszcz. M usiano w ięc udać się do 

sali p. K lim ka, gdzie odby ł się dalszy ciąg za­

baw y. Podczas zabaw y oddziały m ęskie i żeńsk ie 

w ykonały nadzw yczaj udatn ie ćw iczen ia, za co 

darzono ćw iczących hucznem i ok laskam i.

B ył rów nież cały szereg innych niespodzia­

nek. B ufet przygotow any przez pp. W ietrzyńską 

B ojarską, R ogow ską i C eglecką by ł dobrze zao- 

patrzon jy w różne przekąsk i. D o tańca przygry­

w ała ork iestra „Soko ła" pod batu tą p. W ró­

blew sk iego.

C Z Y J K RZ Y Ż ?

W czoraj znalazły dzieci krzyż pułkow y 83 

pp. Praw ow ity w łaścic ie l zg łosić się m oże po od­

biór w  redakcji naszego pism a.

K IN O  „SŁO Ń CE "

D ziś w poniedziałek w yśxv ietla w spaniały 

f ilm  pt. „B U R Ł A K  Z N A D  W O Ł G I" A kcja toczy 

się w zło tem tryskających salonach rosy jsk ich 

m iljonerów —  za ku lisam i rosy jsk iego sztabu ge­

neralnego, w ta jgach Sybiru w barkach skazań­

ców i burłaków .

25 L A T  IST N IE N IA  K Ó Ł K A  R O LN IC Z E G O 

W  K R Ó L. N O W E JW SI.

W czorajszej niedzieli K ółko R oln icze w  K ró ­

lew sk iej N ow ejw 'si obchodziło srebrny jub ileusz 

sw ego istn ien ia. Przeb ieg uroczystości na którą 

przyby li m . in . p. starosta K alkstein , njacz. Pom : 

Izby R oln iczej p. M akow sk i, by ł in tonu jący.

Szczegółow e spraw ozdanie podam y w nast. 

num erze.

K RA D Z IE Ż.

D Ę B O W A Ł Ą K A . Przed k ilku dniam i skra­

dziono na szkodę p. A rm nga m .ęso i w yroby 

m ięsne. —

Z M IA N A  W ŁA SN O ŚC I.

O R Z EC H O W O . — M ajątek ziem sk i od p. 

Z iętarsk iego nabył b. starosta pow iatu gniew­

sk iego ostatn io radca w ojew ódzk i p. D r L e- 

m ańczyk.

N ow onabyw cy „Szczęść B oże!" 

—— h i !■ w । —

W TO R EK , dnia 8 w rześn ia.

6,30 A udycja poranna. 12,03 W iadom ości 

ro ln icze. 12,23 Sekstest kam eralny N iny M ani- 

sk iej. 14,39 U lub ione m elod je. 15,30 W iadom ości 

gospodarcze. 16,00 K oncert so listów '. 16,45 T a­

deusz K ościuszko —  odczyt. 17,00 W iązanka pie­

śn i śląsk ich. 17,20 Pieśń o kw iatach. 18.00 Skar­

by w jeziorze —  słuchow isko. 18,25 Pogadanka 

aktualna. 19,00 K oncert rozryw kow -y. 20.25 N aj- 

rozm ow niejszy odludek. 20,55 D uch w ojew ody —  

opera. 23,00 M uzyka taneczna.

ŚR O D A , dnia 9 w rześn ia.

6,30 A udycja poranna. 11,30 A udycja dla 

szkó ł. 12,03 R ecytacja prozy fragm ent z pow ieści 

„Ch łop i". 12,23 Z popularnym oper. 14,30 M uzy­

ka popularna. 15,30 W iadom ości gospodarcze. 

15,45 A udycja dla dzieci. 16,15 K oncert ork iestry 

58 pułku piechoty . 17,10 Słynne sym fon je. 17,50 

A negdoty z życia B eethovena. 18,00 D ożynk i ka­

szubsk ie w K artuzach. 18,10 W łoskie piosenk i 

w w ykonaniu słynnych śp iew aków . 18,25 Po­

gadanka spo łeczna. 19,00 K oncert w  w ykonaniu 

m ałej ork iestry PR. 20,30 Z w ędrów ki po pro­

w incji. 21,00 K oncert C hopinow sk i. 21,30 K oncert 

kam eralny . 22,25 „R ik itik i  —  T av i“  —  fragm ent 

z księg i dżungli.

—  L ekcja Śpiew u „T ow . Śpiew u L utn i", —  

odbędzie się w  poniedziałek dn. 7 o godz. 20-ej. 

O becność w szystk ich członków czynnych ko­

nieczna. Z a Z arząd: (— ) K urzyńsk i, prezes

—  U w aga E m eryci! Z ebranie m iesięczne 

K oła odbędzie się w e w torek dnia 8 w rześn ia 

1936 r. o godz. 16-tej w lokalu p. K ostrzew y.

Z A RZ Ą D .

' —  Z W IĄ Z EK  ST RZ E LE C K I W Ą B R Z EŹ N O . 

Z arząd oddziału S. W ąbrzeźno podaje do w ia­

dom ości, że w  dniu 9 w rześnia br. o godz. 20-tej 

w D om u Społecznym odbędzie w alne zebran ie.

Z e w zględu na w ażność om aw ianych spraw 

organ izacy jnych obecność w szystk ich członków 

jest kon ieczna. Z A R ZĄ D  O D D Z IA ŁU

—  B A C ZN O ŚĆ SO K O LI' Ć w iczen ia odby­

w ają się: druhny: poniedziałk i i środy 19,30, —  

druhow ie: w tork i i piątk i o godz. 19,30.

N aczeln ik .

D ruk.: Z ak łady G raficzne B . Szczuk i W ąbrzeźno-Pom . 

W ydaw ca: B olesław Szczuka. — R edaktor odpow iedz.: 

A lfons Szczuka — W ąbrzeźno-Pom ., ul. M ick iew icza 1.

N um er akt: K m . 1442 36 i 882 36.

O bw ieszczen ie o licy tacji ruchom ości
K om orn ik Sądu G rodzk iego w W ąbrzeźn ie 

Jan G łów czew sk i m ający kancelarię w  W ąbrzeź­

nie ul. Ż w irk i i W igury 12 na podstaw ie art. 

602 i 604 § i kpc. podaje do publicznej w iado­

m ości, że odbędzie się:

1) w dniu 9 w rześn ia 1936 r. o godz. 10,30 

pierw sza licy tacja ruchom ości sk ładających się 

z 1 kon ia, 1 kosiark i i oko ło 8 do 10 fu r żyta 

niew ym lóconego,

oszacow anych na łączną sum ę 1112 zł.

Z biórka reflek tantów u p.p . R einho lda i M a­

gdy m ałż. Stahnke w K siążkach.

2) W dniu 10 w rześn ia 1936 roku o godz. 

9,30 pierw sza licy tacja ruchom ości sk ładających 

się: z 5 krów , 1 buhaja, 2 źrebaków , 3 ja łów ek, 

4 w arch laków , 1 m aciory , 1 tuczn ika oraz na­

rzędzi i sprzętów ro ln iczych, 

oszacow anych na łączną sum ę 1642 zł.

Z biórka reflek tantów u p. Fran jciszka D łu- 

gokęck iego w W ałyczyku pow . W ąbrzeźno.

W ąbrzeźno, dnia 7 w rześn ia 1936 roku.

(— ) G łów czew sk i, kom orn ik

C zy deszcz pada, 

czy pogoda....

Głos Wąbrzeski
l|| T O W Y G O D A !!!

Przynosi najnow sze 

j i najc iekaw sze w ia- 

dom ości z św iata!!!

Sprzedam
m aszynę do szycia, zegar 
ścienny i rad ioodbiorn ik 
5 lam pow y „T elefunken”

Z gł. w adm . „G łosu"

Okazja
jeszcze do piątku 11
IX. 36 r. sprzedaję m e­
ble używ ane bardzo tan io

ul. Hallera 4 III. ptr.

Sprzedam 
centralne urządzenie i 
kasę ognio trw ałą

Z gł. w adm . „G łosu”

Potrzebny zaraz 

służący 
do w szelk ie j pracy

Witold Wilamowski
M . R adow iska

Przyjmę
jeszcze 2 uczn i którzy 
chcieliby uczyć się gry 
na skrzypcach.

Witold Steinert
Piłsudsk iego 2

Prasowanie
bielizny oraz odśw ieża­
nie garderoby w ełn ianej 
i jedw abnej w ykonuję 
starann ie

Lutomska
obok kościo ła

Przyjmuję
m ereżk i oraz plisow anie 
szko lnych spódniczek za 
1.50 zł. fa lbank i od 0.20 
zł, sukn ie od 8.— zł.

R. Katzowa

ul. M . J. Piłsudsk iego 37

K IN O  

dźw iękow e 

SŁ O Ń C E

Dziś w poniedziałek dnia 7 o godz. 8,15 uroczysta 
premiera i we wtorek dnia 8 o godz. 8,15 całe W ąb­
rzeźno i oko lica idz ie na najw iększe w idow isko św iata p.t. 

BURŁAK z n ad  WOŁGI 
E C T ga (NOC MIŁOŚCI I ZDRADY)

M ilionow y dram at m iłosny z czasów blasku i nędzy caratu . 
W ta jgach Sybiru . —  Piosenk i i chóry w  języku rosy jsk im 

N astępny f ilm : „Dziś wieczór u mnie44
W  restauracji ulub iona ork iestra. G odzien o godz. 7 dancing

Pokój 
um eblow any z utrzym a­
niem oraz obiady

Z gł. w adm . „G łosu”  

Wykonuję 
w szelk ie prace w chodzące 
w zakres fryzjerstwa 
jak :

golenie 10 gr.
strzyżenie włosów 30gr 
ondulacjo damski 50g.

w dom u i p<>za dom em 
po bardzo nisk ich cenach 

Proszę się przekonać 

O łaskaw e poparcie prosi

Fr. Jankow sk i
W ąbrzeźno
ul. D olua 1

OPRAWĘ

KSIĄŻEK
oraz wszelkie praco 
w zakres introliga­
torstwa wchodzące 

wykonuje 
starannie, gustow­
nie szybko 1 tanio 

Introligatornia 
Zakładów Graficznych 

Bolesława Szczuki 
WĄBRZEŹNO - POM.

K siążn ica K opernikflfiBka 

w T orun iu


